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Słowny i wierny sprzymierzeniec
Winston Churchill na pewno nie jest wro­

giem Polski; ale czy jest jej przyjacielem?
To pytanie nasunęło się chyba wszystkim 

Polakom, którzy słyszeli radiowe streszczenie 
czwartkowej mowy byłego premiera Wiel­
kiej Brytanii, wygłoszonej w nowej Izbie 
Gmin.

Mniejsza o to, że Churchill wypowiedział 
kilka cierpkich uwag pod adresem Polaków. 
Znaczenie ma tylko fakt, że wypowiedział te 
uwagi z racji naszego stanowiska, w sprawie 
naszych granic zachodnich.

Jakże srogi zawód spotkał tę część społe­
czeństwa polskiego, która wszystkie swoje 
nadzieje i oczekiwania wiązała z ..Anglią 
Churchilla; wierzyła ona święcie, że t a An 
glia dotrzyma swych uroczystych zobowiązań 
wobec Polski z roku 1939, oraz że właśnie 
Anglia Churchilla wywalczy nam ńa forum 
międzynarodowym uznanie naszych praw do 
ziem ongi polskich z Wrocławiem i Szczeci- 
nem; wierzyła w to tym bardziej po ogło­
szeniu uchwal konferencji krymskiej w spra­
wie nowych granic powziętych przecież przy

■ współudziale Churchilla. Toć należała się 
nam rekompensata.
. Winston Churchill w swym ostatnim prze­
mówieniu zajął stanowisko wobec po­
stanowień konferencji poczdamskiej w spra­
wie naszych granic zachodnich — i 
to zajął stanowisko negatywne. Z jego 
przemówienia wynika, że gdyby to od niego 
zależało — granicą zachodnią Polski na 
pewno nie byłaby linia Nisa-.Odra.

Winston Churchill na pewno nie jest wro­
giem Polski, ale czy jest jej przyjacielem?

Pod osłoną troski o przyszłość Europy 
Churchill ujawnił żywą troskę o Niemcy, któ­
rym — jego zdaniem — zabrano jedrią czwar­
tą ziemi uprawnej. Natomiast nie usłysze­
liśmy słowa troski.o przyszłość narodu pol­
skiego, który poniósł stosunkowo największe 
ofiary i straty w walce z tymi właśnie Niem­
cami.

W tej walce i Winston Churchill położył 
ogromne zasługi, które nie tylko historia Wiel­
kiej Brytanii lecz i historia świata zapisze 
złotymi zgłoskami. W latach walki z niemiec­
kim faszyzmem Churchill okazał się wićlkim 
mężem stanu. Lecz i wielcy mężowie popeł­
niają nieraz grube omyłki i błędy.

Takim błędem jest stanowisko Churchilla, 
że należy! oszczędzać Niemcy — kosztem 
Polski. Polityka angielska już raz popełniła 
taki błąd. Na konferencji wersalskiej Lloyd 
George swoje wrogie Polsce stanowisko rów­
nież osłaniał troską o przysżłość Europy. Z 
jego głównie winy Niemcy pozostały silne i 
zdolne do rewanżu. Europa zapłaciła za to 
hekatombą ofiar i ogromem zniszczeń w dru­
giej wojnie światowej.

Możemy jednak nie obawiać się powtórze­
nia tego błędu. Bodaj bezpowrotnie minęły 
czasy rządów liberalnych, i konserwatywnych 
w Anglii. O linii politycznej Wielkiej Bryta- 
nikdecyduje dzisiaj Partia Pracy, która do­
szła do władzy w ostrej walce z tymi właśnie 
kołami angielskimi, które wołałyby widzieć 
Szczecin i Śląsk niemieckim, gdyż wtedy 
mogłyby eksploatować bogactwa tych ziem

napełniać swoje kasy dywidendami.

Część omawianego przemówienia Churchill 
poświęcił Związkowi Radzieckiemu. Nie jest 
przypadkiem — stwierdził były premier An­
glii — że Związek Radziecki wypowiedział 
wojnę Japonii w dniu 8 sierpnia. Obiecał on 
uczynić to trzy miesiące po zakończeniu woj­
ny z Niemcami. Wojna w Europie skończyła 
się dnia 8 maja. A więc — Związek Radziecki 
spełnił swoje zobowiązanie co do joty do­
słownie. Z takąż punktualnością dotrzymywał 
zawsze swych przyrzeczeń i wykonywał za­
warte umowy. Związek Radziecki jest słow­
nym i wiernym sprzymierzeńcem.

To oświadczenie złczył mąż stanu, którego

nie podobna podejrzewać o zbytek sympatii 
do Związku Radzieckiego. Ale właśnie dla­
tego, że ^wiązek Radziecki okazał się sprzy­
mierzeńcem, na którym zawsze można pole­
gać — Churchill zmienił swój stosunek do 
niego z niegdyś negatywnego na pozytywny, 
jakkolwiek pozostał konserwatystą, któremu 
oczywiście nie odpowiada ustrój społeczny 
Związku.

I Polska przekonała się już, że Związek Ra­
dziecki jest wiernym i słownym sprzymie­
rzeńcem. Sprzymierzona z Polską Francja 
nie potrafiła obronić praw Polski w Wersalu. 
Generalissimus Stalin napotkał na trudności 
może większe, niż te, których, nie mógł po­
konać Clemenceau. Jednakże wierny swemu 
słowu, wywalczył Polsce uznanie jej praw do 
ziem odzyskanych mieczem bohaterskiego żoł­
nierza radzieckiego i polskiego.

Czwartkowe przemówienie Churchilla jest

Jak nas informują, w dzisiejszym święcie 
2-giej Armii weźmie udział ob. Władysław 
Gomółka, I wicepremier Rządu Jedności Na­
rodowej. Ma on przybyć do Poznania samo­
lotem. Przylot do Ławicy spodziewany jest 
o godzinie 9 rano.

«
Ob. Władysław Gomółka jest jednym z 

najwybitniejszych budowniczych Połski de­

Wicepremier Gomółka w Poznaniu

Coraz częściej białe flagi
Komunikat Radzieckiego Biura Informacyjnego:
18 sierpnia na Dalekim Wschodzie wojska na­

sze na szeregu odcinków frontu napotykały jesz­
cze na opór nieprzyjaciela. Liczba japońskich 
żołnierzy, oddających się do niewoli cośkolwiek 
zwiększyła się.

Wojska 1-go Dalekowschodniego frontu po­
sunęły się na zachód od miasta Mudantśian i na 
południowy zachód od miasta Ninguta o 30 do 
40 km. Oddziały 3-ej armii japońskiej zaczęły 
składać broń i oddawać się do niewoli wojskom 
frontu.

Sytuacja na Dalekimi Wschodzie
Londyn, 18. 8. (Polpress). Rzecznik Mini- 
erstwa Spraw Zagranicznych Wielkiej Brytanii 
iwiadczył, że rządy sojuszników zastrzegają so­

bie prawo interwencji w stosunku do członków 
nowego gabinetu japońskiego, jeżeli udowodni
się im zbrodniczą działalność wojenną

Na -wyspie Timor garnizon japoński poddał się 
przedstawicielowi portugalskiemu, który był wię­
ziony od dłuższego cżasu na wyspie. Do Indii 
Holenderskich przybyła grupa 20 do 25 tys. łudzi, 
a z Hagi grupa urzędników administracyjnych. 
Jeden z kontradmirałów japońskich, zastępca ge­
neralnego szefa sztabu, popełni! — na wzór swe­
go kolegi, będącego ambasadorem w Bemie 
szwajcarskim — harakiri.

Japończycy składają broń
Londyn, 18. 8. (BBC}. Walczące dotychczas 

na wyspach Salomona oddziały japońskie zaczy­
nają składać broń. Oficerowie japońscy z biały­
mi chorągwiami zgłaszają się do dowódców so­
juszniczych i po otrzymaniu instrukcji wracają 
do swoich oddziałów, które następnie bez broni 
opuszczają swe stanowiska.

W Birmie tłumaczą Japończycy opóźnienie się 
kapitulacji trudnościami komunikacji, nie wie­
rząc bowiem, wezwaniom radiowym, oczekują spe­
cjalnych wysłanników dowództwa japońskiego.

Na innych odcinkach rozległego frontu na Da­
lekim Wschodzie, wielu dowódców japońskich 
nie słyszało nic o kapitulacji i czekają na kon­
takt z władzami japońskimi w postaci emisariu- 
szńw cesarskich.

Parlamęntaiiusze japońscy w drodze 
do TSanili

Londyn, 18. 8. (BBC). Jak donoszą z kwatery 
generała Mac Arthura — w poniedziałek odbę­
dzie się konferencja kapitulacyjna w Manili. Par- 
lamentariusze japońscy wylecą jutro o godz. 7 
według czasu japońskiego i przybędą na jedną 
z wysp w pobliżu Okinawy, skąd samoloty ame­
rykańskie odwiozą ich do Manili.

jeszcze jednym potwierdzeniem mądrości i 
słuszności polityki polskiej demokracji. Rząd 
Tymczasowy oparł przyszłość Pclski na trwa­
łym fundamencie przyjaźni z bratnimi naro­
dami słowiańskimi i przymierzu z naszym 
potężnym sąsiadem: Związkiem Radzieckim. 
Ta polityka wytrzymała już próbę ogniową, 
okazała się jedynie słuszną, zbawienną dla 
Polski. Najżywotniejsze interesy Polski w 
Poczdamie zostały obronione nie przez Chur­
chilla, lecz wbrew Churchillowi, i to zostały 
obronione przez Rząd Jedności Narodowej 
dzięki pełnemu popa r <Lu jego 
postulatów przez potężny Zwią­
zek Radziecki. Jemu więc, w pierwszym 
rzędzie, zawdzięczamy odzyskanie całego 
Śląska, Ziemi Lubuskiej, Pomorza szczeciń­
skiego i gdańskiego, Warmii i Mazur. A zie­
mie te będą już w niedalekiej przyszłości 
źródłem dobrobytu i niepomiernej siły Rzeczy­

mokratycznej. Urodzony w Krośnieńskim — 
pracował długie lata jako robotnik w polskim 
przemyśle nałtowym. Całe swoje życie po­
święcił walce o jedność Polski pracującej, 
o postęp, o demokrację. Był aktywnym dzia 
łączem związkowym. W czasie wojny brał 
najczynniejszy udział w podziemnej walce z 
niemieckim okupantem. Zasłynął w tej walce 
pod pseudonimem „Wiesław". Był członkiem

Wojska 2-go Dalekowschodniego frontu zajęły 
miasta Tunluań i Sunju. Na wyspie Sachaiin 
wojska frontu zdobyły umocnione punkty nie­
przyjaciela’4— Komoń i Kiton.

Wojska Zabajkalskiego frontu zajęły miasto 
Czanlin. W rejonie Haiłara wojskom frontu od­
dał się do niewoli okrążony przedtym garnizon 
umocnionego rejonu Japończyków w liczbie pięciu 
tysięcy żołnierzy i oficerów z japońskim gene­
rałem majorem Nomura na czele.

Na innych odcinkach frontu istotnych zmian 
nie ma. > '

Przerwane walki w Chinach
L o n d y n, 18. 8. (Polpress). Głównodowodzący 

wojsk japońskich — generał Okamura — rozka­
zał przerwać działania wojenne w Chinach i 
udał się do Ćzung-Czingu.

*
Japończycy myślą o odwecie

Nowy Jork, 18. 8. (TASS). — Jak donosi 
korespondent agencji Associated Press z Wa­
szyngtonu, amerykańskie osoby . oficjalne słu­
chają uważnie japońskich audycji radiowych, w 
których czyni się aluzje na temat, że Japonię ma 
już teraz nadzieję, iż będzie mogła odnowić swą 
wojenną potęgę. Niektórzy wojskowi i dyplo­
matyczni przedstawiciele są szczególnie zaniepo­
kojeni i niezadowoleni z powodu przemówienia 
kierownika wydziału zagranicznego japońskiej 
kompanii radiowej, Oja, który oświadczył, że Ja­
ponia' przegrała tyiko chwilowo, i że powinna 
naprawić swe pomyłki, polegające na braku od­
powiednich środków materialnych. Zaniepokoiło 
ich też oświadczenie Sudzuki, który jeszcze przed 
dymisją swego gabinetu podkreślił, że naród ja­
poński nigdy nie zapomni dnia klęski.

Wiadomość o tym,' że samoloty japońskie ata­
kowały okręty 3-ej floty amerykańskiej, po ogło­
szeniu kapitulacji, wzmoeftiła wątpliwości nie­
których oficjalnych przedstawicieli, którzy oba­
wiali się, że cesarz Hirohito nie zdoła skłonić 
do kapitulacji wszystkich japońskich sil zbroj­
nych

Nie tylko rozbroić ale i ncisszkodlly/ić 
japoński militaryzrai

W a s zy n g t o n. 18. 8. (United Press), Siły 
lądowe Japonii, kt' będą musiały być rozbro­
jone, wynoszą okol milionów na wyspach ma­
cierzystych i około 2 milionów na frontach in­
nych, Wojska okupacyjne zajęte będą w pierw­
szej fazie'jednak nie tylko rozbrajaniem wojsk 
japońskich, ale również rozwiązaniem wszyst­
kich związków i towarzystw terrorystycznych 
i tajnych, które były i są kolebką japońskiego 
militaryzmu.

pospolitej, gwarancją niepodległego i bez­
piecznego bytu narodu polskiego.

Winjton Churchill na pewno nie jest wrogiem
Polski, jest raczej jej przyjacielem. Lecz, nieste­
ty, nie rozumie potrzeb i konieczności narodu 
polskiego, i jak się zdaj-, skłonny byłby po­
wtórzyć błędy Lloyd George‘a. Zawiodły na­
dzieje w nim pokładane,- natomiast nie za- 
wiódł naszych oczekiwań Wielki Wódz naro-' 
dów radzieckich — Józef Stalin. Do­
trzymał słowa. Czynem okazał Polsce demo­
kratycznej swoją przyjaźń, pełną zrozumie­
nia dla naszych konieczności, naszych naj­
żywotniejszych interesów.
' Dumni jesteśmy, że zwycięski i potężny

Związek Radżiecki, słowny i wie/: y sprzy­
mierzeniec Wielkiej Brytanii i Stanów Zjed­
noczonych, jest i naszym sprzymierzeńcem — 
słownym i wiernym sprzymierzeńcem demo­
kratycznej Polski. r jan Zagierski

podziemnej Krajowej Rady Narodowej i 
współtwórcą programu demokracji polskiej, 
ujętego w historycznym Manifeście Lipco­
wym. Jest sekretarzem generalnym C. K. Pol­
skiej Partii Robotniczej, której byl jednym 
z głównych organizatorów. Na odpowiedzial­
nym stanowiska pierwszego wicepremiera 
Rządu Jedności Narodowej — ob. Wjesław- 
Gomółka położył już wielkie zasługi w dziele 
odbudowy i przebudowy Połski. Jego idea­
łem jest wolna i niepodległa, wielka i silna 
Polska demokratyczna, dobrobyt, i szczęście 
polskiego ludu pracującego.

Przeto pracująca Wielkopolska powita ob. 
wicepremiera Wiesława gorącym sercem, (z)

..... . ...... !----- -

v Przedstawiciel marszałka
Rokossowskiego w Poznaniu
W wyniku rozmów ob. wojewody poznań­

skiego dra Widy-Wirskiego z marszałkiem 
Rokossowskim, przybył w sobotę do Po­
znania, jako przedstawiciel Marszalka przy 
Wojewodzie, pułkownik gwardii Nosow.

Pułkownikowi towarzyszy sztab złożony 
z 12 osób, z majorem gwardii Małaninem, 
majorem gwardii Prlwałepko i starszymiej- 
tenantem Morozowem na czełe. Wszyscy 
ci oficerowie są gośćmi ob. Wojewody.

Powrót <fe?egac jji BoSs^rej z
Warszawa, 18. 8. (Polpress). Po pod­

pisaniu traktatów w Moskwie, dotyczących 
uregulowania granicy wschodniej i odszko­
dowań wojennych, powrócili do Warszawy 
prezydent *Bierut, premier Osóbka-Moraw- 
ski, wicepremier Mikołajczyk i inni człon­
kowie delegacji polskiej.

Dzisiejsze uroczystości w Poznania
Dziś, w dniu święta 2-giej Armii, o 

godz. 10.odbędzie się Msza połowa na 
Placu Wolności. O godz. 12 Akademia 
w Teatrze Wielkim. O godz. 17 raut w 
salach Starego Ratusza.

Społeczeństwo wielkopolskie okaże 
swoją miłość żołnierzowi polskiemu 
tłumnym udziałem w jego święcie.

W dzisiejszym numerze:
Jan Zagierski:
Słowny 1 wierny sprzymierzeniec 
Por. Jakub Rubeńczyk: 
Szlakiem chwały 2-giej Armii
Wanda Karczewska:
Rozdroże
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Rząd japoński obraduje
Londyn, 18. 8. (BBC), — Dziś odbyło się po­

nowne posiedzenie nowego rządu japońskiego.
Nowomianowany minister spraw zagranicznych 

zwołał dziś konferencję prasową na której 
omówił zagadnienia polityki japońskiej w chwili 
obecnej.

Książe Kotaishi Akihito 
następcą Hirchito?

Londyn, 18. 8. (United Press). Radio Tokio 
donios’0, że dzienniki tokijskie poświęciły wiele 
artykułów księciu Kotaishi Akihito, przypusz­
czalnemu następcy tronu, co w niektórych ko­
łach tłumaczą jako przewidywanie możliwości

' żądania ustąpienia cesarza Hiroflito.

Radio japońskie wzywa do kapitulacji
Londyn, 18. 8. (Polpress). Racjio tokijskie 

wzywa nieustannie wojska japońskie do przerwa­
nia walk.

. z ' ■ ’ ‘
Gratulacje króla Jerzego VI

Londyn, 18. 8. (BBC). Król angielski Jerzy VI 
złożył gratulacje wszystkim jednostkom sił zbroj­
nych Wielkiej Brytanii z okazji ostatecznego zwy­
cięstwa, jakie z łaski Boga spłynęło na, naród 
i imperium brytyjskie. Król przestrzegł żołnierzy 
i naród przed zmarnowaniem owoców zwycię­
stwa. Równocześnie wysłał król Jerzy VI depeszę

• Gratulacyjną do państw sojuszniczych. /

Nabożeństwo dziękczynne w Londynie
Londyn, 18. 8. (BBC). — Jutro król i królo­

wa wezmą udział w nabożeństwie dziękczynnym 
które się odbędzie w katedrze św. Pawła w Lon­
dynie. Nabożeństwo odprawi biskup Canterbury.

Adm. Dargenlieu 
gubernatorem Indochin

Londyn, 18: 8. (United Press). W Paryżu 
oświadczono oficjalnię, że admirał Thierry Dar- 
genlieu, jeden z najbliższych współpracowników 
gen,, de Gaulle’a, mianowany został gubernato­
rem Indochin, * f

Mobilizacja do pracy na Węgrzech
Moskwa, 18. 8. (BBC). Na Węgrzech została 

ogłoszona generalna mobilizacja do pracy, której, 
podlegają mężczyźni do lat 60-ciu oraz kobiety 
od lat 16 do 42.

Wyjazd króla Leopolda do Szwajcarii
Bruksela, 18. 8. (BBC). Król belgijski i ksią­

żę regent uzgodnili wyjazd króla Leopolda z 
Salzburga do Szwajcarii.

Czystka w armii włoskiej
Rzym, 18, 8. (BBC). Jak komunikują, w armii 

włoskiej nastąpiła czystka, w wyniku której usu­
nięto m. in. dwóch generałów broni i 8-miu gene­
rałów dywizji.

Internowanie niemieckiej 
lodzi podwodnej w Argentynie

Buenos-Aires, 18. 8. (BBC). W Argenty­
nie internowano nową niemiecką łódź podyodną 
„U-976" wraz z 32 ludźmi załogi.

Jeszcze jeden zbrodniarz w potrzasku
Londyn, 18. 8. (BBC). Komendant obozu 

koncentracyjnego w Oranienburgu, Anton Keindl, 
aresztowany został przez wojska brytyjskie na 
obszarze Północnych Niemiec.

s. _
Rudolf Hess przed trybunałem 

w Norymberdze
Loądyn, 18. 8. (Polpress)?— Sprawozdawca 

Reutera donosi, że Rudolf Hess stanie niebawem 
przed Trybunałem Międzysojuszniczym w No­
rymberdze i będzie sądzony jako przestępca 
wojenny.

2 miliony Polaków na Zachodzie *
Komunikat -Generalnego Pełnomocnika dla 

Ziem Odzyskanych z dnia 13 sierpnia 1945 r. po- 
daje, że cyfra Polaków na Ziemiach Odzyskanych 
zbliża się do 2 000 000. Z tego ze wschodu przy­
było ponad 300 000 osób (z Zachodniej Ukrainy 
około 220 000), a spośród wracających z Niemiec 
osiadło na miejscu przeszło 100 000 ludzi.

Stanisław Nogaj

Giszeo

Z pamiętników dziennikarza
Skazani na śmierć, bez Wyroku sądowego, 

tylko z rozkazu wszechwładnego pułkownika 
Ziereisa, czy innego tyrana Himmlera lub Pohtą, 
powzięli plan ucieczki. Barak stal w pobliżu 
płotu i muru, otaczającego obóz. Nieznani więź­
niowie zrobili podkop z umywalni baraku pod 
plot i mur. Wydostali się na wolność. Ucieczkę 
jednak zaraz zauważono, zaalarmowane oddziały 
SS-ów udały się wraz ze specjalnie tresowanymi 
psami w pościg. Austriak mówił prawdę. Wszy­
scy zginęli, przynajmniej tak twierdzili żołdacy 
SS, po powrocie do obozu.

Szedłem dalej przez miasteczko powńwowe 
Perg, potem do Grain i Persenburg, przez he4'*->e 
wioski. Rozmawiałem z wielu ludźmi. Wszyscy 
twierdzili, że miejscowości Guzen nie znają, nie 
ćhcieli też uwierzyć, że był tam obóz koncen­
tracyjny, w którym z premedytacją mordowano 
bezbronnych więźniów.

W Sausenstein i Neuda rozmawiałem z były­
mi dygnitarzami systemu hitlerowskiego: komen­
dantem obozu jeńców wojennych w Steyer, ka­
pitanem Ecksteinem i kierownikiem rejonowego 
frontu pracy na powiat Melk, Edlerem. Z roz­
mów z tymi „panami" nabrałem przekonania, 
że i oni nie mieli pojęcia o obozie w Guzen ani 
w ogóle o stosunkach, jakie panowały w ol»«<ich 
koncentracyjnych.

Reakcyjni bandyci zamordowali 10 żołnierzy i oficerów Wojska Polskiego
Jak donosi prasa lubelska, dnia 8 siernnia, o 

godz. 18-ej, grupa żołnierzy W. P. z jednostki 
płka Bolkowskiego, biorąca udział w akcji żniw­
nej, przejeżdżając przez las w pobliżu wsi Si­
korki w powiecie Sokołowskim, została napad­
nięta rzez zaczajoną bandę zbirów reakcyjnych, 
którzy zarzucili przejeżdżającą ciężarówkę gra­
natami.

W wyniku napadu zginęło 10 i została rannych 
16 oficerów i żołnierzy Wojska Polskiego.

Pułk, w którym służyli zabici w podstępny 
sposób żołnierze, wałczył z Niemcami przeszło 
dwa lata, przeszedł pełną chwały żołnierskiej 
drogę od Oki do Betlina, spełniając najważniej­
sze zadanią bojowe. Za świetnie przeprowa­
dzone akcje pułk uzyskał cztery razy pochwały 
od generalissimusa Stalina i dwukrotnie od mw- 
szałka Żymierskiego.

Zamordowani i ranieni przez reakcyjnych ban­
dytów żołnierze byli przykładem w boju, niejed­
nokrotnie byli ranni, wielu z nich uzyskało w wal­
ce 7. Niemcami najwyższe cdsaeczenie. Walczył’ 
nip szczędząc sił. I oto w walnej jut niepodieg. 
łej Ojczyźnie zginęli od bratobójczej kuli bęń- 
dytów spod znaku NSZ.

Oto nazwiska zamordowanych:
1. kpt. Jnchimowicz Franciszek, ur w 19)4 ro­

ku, kawaler krzyża walecznych.
2. por. Kamiński Franciszek, ur. w 1919 rokn.

„Pokorne'4 Niemiaszki
Przechodząc ulicami miast, zamieszkałych fc 

szcze niedawno przez butnych i nadętych pychę, 
Niemców, nie mogę wyjść ze zdziwienia. Słyszało 
się o organizacjach hitlerowskich, p nowocze­
snych bandach zbójów niebezpiecznych dla cy­
wilizacji świata. Gdzież .oni, ci najgorsi? Widię 
jedynie pokorne, złamane typy, które straciły 
wiarę we własne siły i w sens życia. Czyżby 
klęska militarna armii niemieckiej zmieniła w tak 
krótkim czasie ducha ludności germańskiej? 
Można myśleń, można się łudzić, lęcz jest inaczej. 
Duch niemiecki nie zmienia się tak szybko! Nie 
zmienił się on przecież od czasów sprzed 
Mieszka I i Grunwaldu.

Duch rozjuszonego drapieżcy chwilowo zmie­
ni! formę zewnętrzną, schował pazury i kły i po- 
sługńje się żądłem żmii. Słodkim, aż do omdle­
nia wzrokiem usypiają świat, pochylają do nie­
woli nawykłe karki i szykują się do skoku, gdy 
sposobność tylko nadejdzie. Twierdzą, że jeszcze 
wojna będzie, że za 50 czy 100 lat coś się znreni, 
że da się uknuć nową intrygę — doprowadzić do 
nowych zniszczeń i przelewu krwi. Obca im jest 
myśl przemiany wewnętrznej. Zaczynam wątpić, 
czy Niemcy ze zbójów mogą stać się wartościo­
wymi członkami ludzkości. W to raczej nie wie­
rzę. Przyszłość zresztą pokaże, czy w Niemczech 
zwycięży pierwiastek ludzki, czy rozpasanegó 
zwierzęcia — rozbójnika. Szczęściem dla naszej 
Ojczyzny jest, że wszyscy Niemcy muszą opuścić 
granice — muszą wynieść się za Odrę i za Nisę.

Gdzie Niemcom powodzi się trochę lepiej, 
gdzie ręka komendanta wojennego jest i zbyt 
miękka, gdzie głód nie dokucza, r praca nie wy­
pełnia całkowicie czasu — tam gad niemieeko-

Dlaczego Niemcy zostali 
zdystansowani?

Londyn, 18. 8. (Polpress). — „Daily Express" 
drukuje wywiad, przeprowadzony w Sztokholmie 
z prof. Lizą Leitner, która przyczyniła się w 
głównej mierze do wynalazku bomby atomowej. 
Podała ona trzy przyczyny, które spowodowały 
przegraną Niemiec w wyśęigu wynalezienia 
bomby atomowej. Po pierwszej zdaniem uczonej 
— alianci mieli więcej od Niemców uczonych 
fizyków z akademii „Rutherford". Po drugie 
-Anglo-Amerykanie rozporządzali większymi udo­
godnieniami celem dokonywania koniecznych 
doświadczeń. Po trzecie, przez wprowadzenie 
ustaw rasowych Niempy straciły swe najlepsze 
siły naukowe. Prof. Leitner podkreśla, iż wszyscy 
uczeni, których nazwiska wymieniane są w zwią­
zku z nowowynalezioną bombą, jak Chadwick, 
Cock, Croft, Darwin, Feather, Oliphant, studio­
wali u Rutherforda.

1
I co na to moi szanowni towarzysze niedoli?
Co powiedzą na to Aa, którzy rozgłaszali 

wieści, że Guzen jest na ustach całego świata? 
że o zbrodniach'w Guzen poinfortnowahe są 
rządy wszystkich państw?

Guzen — to dziura, nie zaznaczona na żadnej 
mapie, w żadnym spisie nie figurująca.

A nam przez te pięć lat niewoli wydawało się, 
że Guzen jest przynajmniej tak znane jak Da­
chau I

Go to jest Guzen?
W gminie Langenstein, w powiecie. Perg od 

bardzo dawnych czasów były ć kamieniołomy, 
które zwały się Guzen. Rzeczka tej samej nazwy 
przepływa na południe od kamieniołomów i za­
raz za wioską Langenstein wpada do Dunaju.

Gmina Langenstein w roku 1939 liczyła 1800 
mieszkańców. Do tegoż czasu kamieniołom Gu­
zen był własnością prywatną jednego z miejsco­
wych gospodarzy. Następnie podczas wojny ka­
mieniołom i szmat ziemi nabyła firma „DEST" 
(Deutsche Erd- und Steinwerke), fikcyjna zresz­
tą, za którą kryła się organizacja SS z Himmle­
rem na czele.

Firma „DEST" rozpoczęła eksploatację kamie­
niołomu rękami więźniów, sprowadzonych z o- 
bozu w Mauthausen, oddalónego o około 3 km. 
Firmie „Dest" nie zależało na wydajności pracy: 
kamieniołom służył przede wszystkim władzom- 
SS, jako sposób wyniszczenia i wymordowania 
więźpiów.

W roku 1940 wykupiono dalsze tereny okolicy 
kamieniołomu w Guzen i postawiono baraki ad-

zbrodnio
kawaler orderu „Virtuti Militari" i medalu „Za­
służonym na polu chwały", j

3. piat. Sokołowski Bronisław,
4. plut. Samołyk Julian,
5. kapr. Senczyr Władysław,
6. kapr. Kachowicz Stanisław,
7. kapr. Kulaj Wawrzyniec,
8. bomb. Kosek Piotr,
9. kan, Samołyk Emil,

10. kan. Chapkowskl Józef.
Nie ma wprost słów określenia głębi tej hńńby 

i stopnia zwyrodnienia tych niecnych pachołków 
reakcji i obszarr.ictwa, nie ma dość słów dla okre­
ślenia stopnia nikczemności i podłości zbirów, 
którzy za judaeźowskie srebrniki mordują z za­
sadzki bohaterskich naszych żołnierzy, którzy 
krew swą przelewali ofiarnie na polach bitew 
i którzy teraz ezli pomóc wsi naszej w żniwach, 
by Poloka żyła i powstawała z ruin, by nie był 
w roJeee głodny robotn'k i chłop.

Wieść. o potwornej zbrodni rozeszła się. szero­
ko. wywołując niesłychane pórns»ęnie. Ludność 
okoliczna jest poruszona do głębi. Kościół kate­
dralny w Lublinie, w którym zostały złożone 
zwłoki zamordowanych żołnierzy, oblężony był 
przez.tłamy publiczności, które ebeiały uczcić pa­
mięć zamordowanych, a pogrzeb bohaterskich 
artyłerzystów zmienił etę w potężną manifestację 
całej ludności Lublina.1 >

hiSerowski podnosi głowę, knuje i nawet kąsa. 
Tok jest w dwudziestotysięcznym mieście Lę­
borku, 60 km w kierunku zachodnim od Gdyni. 
Niemców ta pełno, a Polaków około 2 tys. osób. 
Buta niemiecka wyłazi n» każdym kroku. W Cho- 
czowie np. jednej z miejscowości powiatu, naj­
paskudniejszy typ Niemca, bo rozmawiający po 
polsku i Polaka udający Władysław Pokorski nie 
jest całkiem pokorny. Prowadzi jedną z mle­
czarń, opływa w, dostatku i w żywe oczy drwi 
z Polski. W obecności ob. Kidy, kierownika wy­
działu śledczego z Lęborka, powiedział dosłownie 
„Mam dosyć tych Polaków*. A o co poszło? 
O bardzo niewinną rzecz, głupstwo poprostu... 
Oto przyjemniaczek Pokorski przydziela Niem­
com po 2 litry mleka na dzień, a Polakom tylko 
po L Jak naocznie stwierdziłem, dokument 
Pokorskiego nieumiejętnie sfałszowano, wydra- 
pano nazwisko, imię, miejsce urodzenia i naba- 
zgrano inne, obecnie używane. I o dziwo, Po­
korski nadal jest na wolności i nadal rozdziela 
mleko: po 2 litry dla Niemców i po */« litra dla 
ludności polskiej. Niech jednak fałszowany Po­
korski Będzie pewny, że ręka Rzeczypospolitej 
skruszy jego butę i zmiękczy bezczelność.

A oto drugi obrazek z Lęborka. Jest tu piękny 
las. W lesie tym pod kierownictwem SS-manna 
poczęto bawić się bronią, marząc o partyzantce 
na wzór polski czy rosyjski. Kijku ptaszków po­
chwycono i, wyśpiewali oni wszystko od A do Z. 
W wyniku, 12 niefortunnych naśladowców sło­
wian wsadzono do klatki. Taka jest pokuta nie­
miecka za popełnione zbrodnie. O tym musimy 
pamiętać, o tym zapomnieć nam nie wrolno. Duch 
germański jest przeżarty nienawiścią.

1 ppor. W. R.

Degradacja marszałka Petaina
Paryż, 18. 8. (Polpress). Marszałka Petaina, 

któremu karę śmierci zamieniono ostatnio na do­
żywotnie więzienie, pozbawiono, praw obywatel­
skich- i honorowych, odbierając insygna marszał­
kowskie. Insygnia te przechowano w minister­
stwie skarbu, a Petaina w ubraniu cywilnym prze­
wieziono do ęalais.

Pandit Nehru uda je się do Anglii
Londyn, 18. 8. (Reuter). W narodowych 

kolach hinduskich w Londynie wielkie zainte­
resowanie wywołała wiadomość z Bombaju, że 
Pandit Nehru uda się prawdopodobnie samolo­
tem do W. Brytanii „w sprawach niepodległości 
Indii". Krishna Menon, sekretarz Ligi Hinduskiej, 
oświadczył, że na razie nic mu o tym jeszcze 
nie wiadomo. '

ministracyjne oraz mieszkalne. Postanowiono 
tam wybudować specjalny obóz dla więźniów- 
Polaków. Obóz ten pomieścić miał 10.000 ludzi. 
Poza obozem ustawiono baraki dla oddziałów SS.

Na terenie obozu ustawiono 32 -baraki, każdy 
na 300 jeńców. Dalej kuchnie. W roku 1942 u- 
rządzono tu także luksusowy dom rozpiisty, w 
którym znalazło pomieszczenie 10 więźniarek z 
obozu z Ravenbriick. W roku 1944 stań blo- 
kó' mieszkalnych dla więźniów powiększono 
do 36.

Między blokami mieszkalnymi wybudowano 
ustępy i umywalnie, zaś z tyłu za barakami łaź­
nie i krematorium.

W maju 1944 napływ więźniów był tak duży, 
że na terenach na zachód od obozu wybudowano 
drugi, przewidziany również na 10.000 ludzi. O- 
bóz ten nosił nazwę Guzen II i podlegał obo­
zowi I. Więźniowie W tym obozie byli odsepa­
rowani, trudno było się z nimi porozumieć. W 
tym samym roku wybudowano jeszcze mały o- 
bóz w miejscowości Lungitz, gdzie czynna była 
piekarnia, zatrudniająca 250 więźniów.

Prócz obozów, więźniowie wybudował) olbrzy­
mi kompleks budynków przemysłowych i miesz­
kalnych, mieszczących ponad 2.500 żołnierzy i 
podoficerów lokale na biura, kuchnie, kantyny 
i restauracje. Wszystko to stanęło w okolicy o- 
bozu, według projektów i rękami więźniów.

W miejscowości St. Georgen, o 3 km na za­
chód od obozu, powstało duże osiedle dla rodzin 
oficerów i podoficerów SS i dla licznych maj­
strów cywilnych. Urządzono 1 place ' sportowe, 
strzelnjce i specjalne baraki dla robotników ob­
cokrajowców.

FRASZKA ZWIERZĘCA

Jakoś nie mogą pojąć tego, 
te kaczki chodzą też gęsiego.

Tadeusz Henryk Nowak

SZTYCHY

/Ha/i „kupcy /z

Oficjalnie „czarna giełda" przestała istnieć, Nie­
oficjalnie włóczy sią tu i ówdzie mnóstwo osobni­
ków, którzy na widok munduru milicyjnego prze­
zornie usuwają sią w puste uliczki, kryją sią w bra­
mach, wchodzą nawąt na piątra i tam rozkładają 
swe towary. Nie o nich chcą jednak pisać. Intryg 
guje mnie natomiast urizlka ilość młodzieży, chłop­
ców przede wszystkim, zaczepiających przechod­
niów i oferujących im jakieś drobiazgi, lampki 
kieszonkowe, baterie, koraliki, motorki, ręka­
wiczki. !

Nie.dalej, jak wczoraj, zaczepia mnie jeden takt 
mikrus lat może dwunasta i filuternie mrugając 
oczami, proponuje kupno szalika.

— Dla narzeczonej sią przyda — zachęca ze
znawstwem. ,

— A ty skąd to masz? — pytam, bo cena wy­
dala mi sią stosunkowo niska.

Niespokojnie obejrzał sią dokoła.
— Mama nie ma dziś pieniędzy na obiad i dala 

mi go, żebym sprzedał...
Mój Boże, — myślą sobie — biedne' matczy­

sko nie ma co do garnka włożyć, może by nawet 
trzeba pomóc. Byłbym pewnie ten szalik wziął, 
gdyby mi chłopak gdzieś nie zniknął. Wsiąkł jak 
kamfora- Pewnie namyślałem sią za długo.

Po drodze wstąpiłem do mojego znajomego, któ­
ry ma duży zakład elektrotechniczny. W trakcie 
rozmowy opowiedziałem mu też historią z szali­
kiem.

— Panie — mówi mi na to mój znajomy mocno 
poirytowanym głosem — przecież to było na pewno 
kradzione! Te brzdące, to czysta plaga. Zjawiają 
sią w sklepie po dwóch, trz'ech, jeden zagaduje 
subiekta i udaje, że targuje jakiś drobiazg, a inni 
kradną. Nie dalej jak wczoraj, wykręcili mi korb­
kę z tego dużego patefonu, stojącego pod oknem. 
Na szczęście zauważyłem i z!apa'em hultaja za 
ręką.

— A ty co tam robisz? — huknąłem.
— Chciałemtrochę pokręcić... ■— wyjąkał czer­

wony jak burak i wyjmuje korbą z kieszeni.
— Acłia, chciąłeś pokrąćić i dlatego schowałeś 

do kieszeni?
— Przecież zaraz wyjąłem... — bąknął bliski 

płaczu.
Dałem mu dwa razy przez ucho i wyrzuciłem za 

drzwi. Koleżkowie zwiali już przedtem.
— I widzi pan — zakończył zdenerwowany — 

takie wypadki są na porządku dziennym. Dzie­
ciarnia kradnie, ile może i wynosi na rynek, bo 
tam sią zawsze znajdzie amator na tanie rzećzy. 
Wieszałbym tych Wszystkich, co od młodzieży ka­
pują! Demoralizacja małoletnich, panie! A skutki? 
Na rynku kształci sią cały zastąp młodocianych 
złodziei,- Chwała Bogu, że sią teraz od kupców 
rynkowych świadectwa przemysłowego wymaga, 
może wreszcie zapanuje porządek. I na miłość 
boską, niech nikt nie kupuje od dzieci, bo aż 
strach, co to z nich powyrasta.

Wiadomo, — okazja czyni złodziei.
, DAN—LOT

Firma „Dest" rozbudowała się do milionowego 
przedsiębiorstwa: zakupiła kamieniołomy Kas- 
tenhofeń i Pyrchbauer, postawiła rzekomo naj­
większy na świecie młyn do mielenia kamieni 
(Schottersilo), postawiła w Guzen i St. Georgen 
olbrzymie budynki administracyjne, warsztaty 
rzemieślnicze i wielkie hale do obróbki kamienia.

W latach 1943 na terenie Guzen rozwinęły swą 
działalność firmy uzbrojeniowe: Steyer, Messer- 
schmidt, Rustung-Wien i Esche. Wybudowano 
dziesiątki sal, wkopano się pod ziemię, tworząc 
gigantyczne bale dla 15 tysięcy więźniów pra­
cowników. Linia kolejowa połączyła St. Georgen 
z Guzen i Wiener Graben.

Przez Guzen przeszło w ciągu 5 lat więcej niż 
200 tysięcy więźniów. W latach 1940 do 1945 wy­
mordowano tu ponad 40.000 więźniów. Przeby­
wali tu więźniowie 31 narodowości świata. Każ­
da okruszyna ziemi jest tu przesiąknięta krwią 
męczeńską więźniów. ..

Okolica Guzen jest żyzna i bogata. Przez 5 łat 
nasycana dymem spalanych ciał, ulatniającym się 
z komina krematorium.

A jednak Guzen nie figuruje na mapie i nikt 
miejscowości tej nie zna.

W Guzen w roku 1940
v Do Guzen przybyliśmy w nocy. Nic dziwńego, 
ze w pierwszej chwili nie orientowaliśmy się, 
gdzie się znajdujemy. Następnego dnia, t. j. 
26 maja 1940 roku, próbowaliśmy zorientować się 
w sytuacji.

(Ciąg dalszy nastąpi)!
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Sttla&Um dtwdy 2-Qieł rfemił
Mii# Tok od chwili powstania 2-giej Armii.. £2 Rok 1944-. Cały kraj stal w ogniu
uh * Bohaterska Armia Czerwona i Pierwsza Xl!s, =«b- ™JH ».d Niemnem, N«-

2;. Wisła iSPilicą, toczyły walki o naszą stolicę 
Warer-^ę, która krwawiła się w zbrodniczo
lekkomyślnie wywołanym powstaniu.

ed zyskanym skrawku potężnej dziś Kze
czyDOSpolitej, ‘odradzała się nasza Ojczyzna, 
urzeczywistniały się słowa Manifestu lipcowego 
PKWSfW chwili kiedy większość naszych braci ję­
czała jeszcze pod jarzmem straszliwej okupacji, 
najważsśejszym było stworzenie silnego Wojska 

które wespół z Armią Czerwoną i Ar-PolSeSo, które wespół z Armią Czerwoną 
miasłi Sprzymierzonych ruszyłoby na ratunek

C Rozkazem Naczelnego Dowództwa W. P.
20 sierwia 1944 r. została utworzona 2i Armia. 
'Kiedy przemyśli się, cp to słowo przedstawia; 
kiedy wyobrazimy sobie te kilkudziesięcioty- 
sieesse oddziały, które trzeba codziennie odży­
wiać, umundurować, którym trzeba dac uzbrojenie 
i sprzst techniczny, żeby rzeczywiście przedsta­
wiały wartość bojową, wówczas pojmie się jaki 
ogrom pracy z mieli organizatorzy Armii z gen. 
bror-i Świerczewskim na czele.

Z iesów wychodzili partyzanci całymi oddzia­
łami i wstępowali do nowotworzących się oddzia­
łów 2-giej Armii. Przychodzili młodzi ochotnicy, 
przychodzili świeżo zmobilizowani rekruci. Irzy- 
chodztli w cywilnych wyniszczonych ubraniach, 
często w porwanych butach. Tymczasem na ma- 
lej cząstce wyzwolonego kraju nie było ani jednej 
całej fabryki włókienniczej, nie było ani jednej 

--•czynnej garbarni, czy fabryki obuwia. Rodzące 
się dopiero Państwo nie zbierało jeszcze swiad- 
c • rzeczowych od chłopow, a co najważniejsze 
me mieliśmy ani jednej fabryki uzbrojenia czy 
amunicji, nie mieliśmy dostatecznej ilości ofice- 
tóvt. Przybyli młodzi oficerowie ze szkoły 1 Ar- 
mii Polskiej, przybyli starsi oficerowie rezerwy, 
oficerowie z partyzantki. Ale tych było mało.

I wówczas zto Związek Radziecki przyszedł z 
pomocą. Wydzielił z Armii Czerwonej najlep­
szych, najbardziej doświadczonych oficefow, in­
struktorów. Z zakładów uralskich przybyły tran­
sporty uzbrojenia i sprzętu technicznego. Otrzy­
mano znakomite karabiny automaty, działa 
i haubice, czołgi i samoloty — otrzymano znako­
mitą broń, którą Armia Czerwona gromiła Niem 
ców. Z fabryk moskiewskich napływały mundu 
iv, płaszcze i rogatywki szyte przez kobiety ra 
dźieckie, napływały transporty obuwia. Ale me 
od razu wszystkich można było 0dziać i umun­
durować. Nadciągała jesień., Trzeba było jak 
najszybciej ćwiczyć i ćwiczyć, by wyruszyć na 
front pa ratunek braciom. , , »

Gdy jednego żołnierza w takich dzi®awych 
butach, umazanego błotem i utrudzonego zapy­
tałem, czy mu nie jest źle, odpowiedział nu:
, Chyba, że gdy w nogach mokro, nie może być 
dobrze, ale im więcej trudności przezwycięża się 
na ćwiczeniach, tym mniej krwi przelewa się w 
boju". .

Tymczasem w kraju między Wisłą a Bugiem 
zachodziły przełomowe zmiany. Urzeczywistnia­
jąc decyzje Manifestu o Reformie Rolnej orga­
nizacje polityczne i chłopi parcelowali majątki 
obszarnicze. Żołnierz syn chłopa czy robotnika 
ani na chwilę nie był oderwany od życia społeczeń­
stwa. Na początku samotrzutńie, a potem w for­
mie zorganizowanej, najlepsi żołnierze-akty- 
<Mści, wyruszyli w pole pomóc chłopom, swoim 
ojcom i matkom, rozparcelować obszarnicze ma­
jątki. Tam, gdzie działały Wojskowe Brygady 
Reformy Rolnej, parcelacja poszła najsprawniej,

- była przeprowadzona /najsptawiedl.iwiej. Akty­
wiści rozparcelowali ponad 80 majątków ziem­
skich.

Mijały dni...
Powoli uzupełniano braki umundurowania. 

Trwały gorączkowe przygotowania. Chłopcy 
rwali się na front. Była zima... Żołnierze na ćwi­
czeniach brodzili w śniegu, ale ćwiczyli upor­
czywie.

I oto linia frontu runęła... Rozpoczęła się zimo­
wa, przedostatnia ofensywa Armii Czerwonej 
i 1-szej Armii W. P. W błyskawicznym tempie 
zostały wyzwolone Warszawa, Kraków, Radom, 
Łódź, Częstochowa i pozostałe połacie naszej 
Ojczyzny. Wkrótce w ślad za pierwszymi od­
działami nacierających, ruszyła 2-ga Armia.

Ciepła zima. Nocami na drogach leżała biel 
śniegu, we dnie czerniejące grudy na wpół stop­
niałego lodu. Nogi uginały się pod ciężarem ple­
caków i broni. Żołnierze robili po 40—50 km na 
dobę, ale każdy promieniał radością. W dzie- 

, siatkach miejscowości byli pierwszymi polskimi 
żołnierzami. Wszędzie witały ich radosne dzwo­
ny kościołów i tłumy uradowanych rodaków, 
którzy wybiegali na ulicę i ze łzami- w oczach 
witali polskich żołnierzy. Żołnierze szli głosząc 
o tym, że Polska zrywaja.ca kajdany jest prawdzi­
wie wolna, że ma w niej władzę polski chłop, 
robotnik, inteligent, że w przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim zapewniony już na zawsze pokój, 
zniweczy wojnę.

Szli żołnierze na zachód, a ze wszystkich wsi 
szło za nimi jednakie pozdrowienie: Idźcie, po­
mści jcie i wracajcie jako zwycięzcy!

10 marca 1945 r. żołnierze 2-giej Armii prze­
kroczyli starą granicę polsko-niemiecką. Na dro­
gach stały różne tablice z pruskimi napisami i go­
dłami. Chłopcy zrywali i deptali hitlerowskie na­
pisy. — „Tej ziemi, nie będzie więcej Niemiec 
gnębił. Była polską przed wiekami i wróci do 

i Polski!" — taka była wola żołnierzy, tak każdy
z nich czuł w sercu.

W miesiąc potem wstąpiono w bój i zajęto 
, obronę nad naszą Nisą. Żołnierze czuli, że przy- 
I padlo im w zaszczycie tworzenie historii, wyku­

cie własną krwią polskich granic. W Ciągu kilku 
dni obrony przyzwyczajono się do świstu kul 
i pocisków, przyzwyczajono się do trudnego fron­
towego życia i gdy Wreszcie rankiem 16 kwietnia 
ryknęły działa, żołnierz ruszył jak lawina. Pękła 
linia obrony. Pod wrażym ogniem piechurzy 
1 askiego, Graźewicza, czołgiści Kimbara i Ku- 
driawcewa sforsowali graniczną Nisę. Werżnęli się

w niemiecką siemię. Poszli naprzód jak huragan. 
Wzięli miasto Roteuburg, dziesiątki mniejszych 
miasteczek, podeszli do Nisy. Tu Niemcy sta­
wili zaciekły opór, lecz zmuszono ich do od­
stąpienia. >

Oddziały parły naprzód. Niemcy zaczynali 
kontratakować. Rzucili ostatki swego lotnictwa, 
ale zenitówki ob. Patoki uspokoiły wraże Mes- 
sery. Naszych chłopców nie potrafili zatrzymać. 
O każdy metr trzeba było staczać krwawą walkę. 
Często padali najlepsi przyjaciele, najlepsi żoł­
nierze. Ale pozostali szli niepowstrzymaną lawa 
naprzód. Pancerniaey Kimbara, piechurzy Ła­
skiego i Graźewicza, artylerzjśsi Skarszewskiego 
podeszli pod Bautzełi i Karoenz i stamtąd ruszyli 
na Drezno. Jsż byk w bram stolicy Saksonii, gdy 
wtem otrzymali rozkaz: wracać!

Kiedy bohaterska Armia Czerwona i I-sza Ar­
mia Polską okrążały Berlin i na południowy 
wschód od niego zamknęły 16 dywizji niemiec­
kich, Niemcy rzucili z Czeeborłowacji na odsiecz 
Berlinowi doborowe swoje dywizje. I w czasie 
kiedy oddziały 2-giej Armii były już pod Dre­
znem, różne oddziały niemieckie rozpoczęły 
kontratak pod Bsńtzen.

Rozgorzała zacięta walka. Niemcy na wąskim 
odcinku frontu zgrupowali olbrzymi* siły pan­
cerne. Ataki powtarzały się 6 razy dziennie. Żoł­
nierz z samozaparełon? bronił zdobytych pozycyj.

7 maja ruszono do natarcia. Zdziraia tkowan* 
oddziały niemieckie pierzchły. Po drogach sak­
sońskich goniono je, nie dając chwili spokejtt.
8 maja żołnierze 2 giej Armii doszli do ł-ahy 
i zatknęli na brzegu biało-czerwoną chorągiew.
9 maja Niemcy skapitulowały, ale na południe 
w Czechosłowacji znajdowały się jeszcze grupy 
SS-manów, które nie chciały się poddać. Ruszono 
więc na południe, aby uwolnić ziemie bratniego 
czeskiego narodu. Do 12 maja toczyły kię za­

ciekłe walki, w trudnych warunkach górskich 
miejscowości. SS-owoów Schórnera zmuszono do 
złożenia broni. •

Tak żołnierz wykonał swoje zadanie. "JRłasną 
krwią wykuł granice Polski na Nisie, stawiając 
stalowy opór nacierającym doborowym dywizjom 
hitlerowskim pod Bautzen i pomógł w zdobywania 
Berlina, I wreszcie prześladując wsoga~dotarł do 
Łaby i uwolnił bratnią czeską Sternie. Chlubna 
to karta w dziejach wojska polski-ego.

Zakończył żołnierz wojnę i wróeż <Ae kraju. 
Na ziemiach, które wesoraj wywalczyć podjął 
straż graniczną z rozks-so. Naęashtego Dowódz­
twa żołnierz 2-giej Armii i staną? ntd Odrą 
od pt«r»a Bałtyckiego po góry Sudeckie. Kilka 
miesięcy temu żołnierz przysięgał, sz nie pozwoli 
Niemcem deptać prastarej stoyńańskiej ziemi. 
Otrzymał rozkaz wysiedlenia s&wabów za gra­
nicę. W ciągu kilku dni pooaś sełion crlc-uków 
„herrenvolku" znalazło się po tamtej stronią 
Odry i Nisy. Żołnierz 2-giej Asaśi wziął się po 
tym dó zasiedlania zachodnich rubieży. Dojrzało 
zboże. Chwycono do rąk kosy i w eiągu kilku ty­
godni skoszono 65,800 ha pola, ratując dla Ojczy­
zny skarb cennego chlęba. Drćś. kiedy wracają 
rodacy z zachodu do kraju, piwwszy wite ich 
sercem i daje ciepłą strawę iofetfarr 2-giej Anusi.

Taki był szlak żołnierski 2-giej Artsiji. Mija 
zaledwie rok. Lecz w ciągu tego roku z źoł-
nierzy zahartował się, jak stal. Przeszło W tys. 
żołnierzy otrzymało krzyże i medale. Jftotoierze 
2-giej Armii są dumni, że wywalczyli Ojczyźnie 
wielkość, żepomagali narodowi w Reformie Ran­
nej, że przeprowadzali akcję Osadnictwa Woj 
skowego, że jako pierwsi z Polaków kosili na 
odzyskanej ziemi zboże. Ofiarą swojej krwi wy­
kuli granice, nad Nisą, trudem i potem wykuwają 
dziś świetność i potęgę Rzeczypospolitej.

Por. Jakub Rubenczyk

Żołnierz - demokrata
Generał broni Karol Świerczewski

„I my chcemy iść na frontl I my chcemy bić 
szwaba!" Tak wołali żołnierze 2-giej Armii, kiedy 
w dniu 23 stycznia br. dowiedzieli się o zajęciu 
Częstochowy, Żyrardowa, Inowrocławia, Gniezna, 
Kruszwicy i Piótrkowa Kujawskiego. A w kilka 
dni później, 27 stycznia, strzelcy wyborowi 2-giej 
Armii zebrani na pierwszym zlocie ,snajperów 
przesyłają dowódcy Armii następującą rezolucję: 
„W imieniu żołnierzy Dywizji piechoty zwra­
camy się do Was Generale, z prośbą, abyśmy 
pod Waszym dowództwem jak najprędzej poszli 
do boju i mogli wziąć aktywny udział w walce 
o wolność i wielkość demokratycznej Polski".

Kim był człowiek, który zaskarbił sobie tak 
wielkie zaufanie żołnierzy, że pod jego rozkazami 
sami rwali się do boju na życie i śmierć?

Dowódca 2-giej Armii generał 
broni Karol Świerczewski jest synem 
ludu, zdecydowanym wrogiem faszyzmu, a dla 
żołnierza, którym dowodzi jest nie tylko 
zwierzchnikiem lecz równocześnie przyjacielem 
i opiekunem. W tej odpowiedzi mieści się treść 
bojowych osiągnięć żołnierza 2-giej Armii. Mu- 
sialy to być poważne osiągnięcia, skoro Prezy­
dent Krajowej Rady Narodowej oraz Wódz Na­
czelny w imieniu Rzeczypospolitej wyrazili po­
chwałę 2-giej Armii, jeśli 10 jednostek tej Armii 
otrzymało od Związku Radzieckiego najwyższe 
odznaczenia bojowe. Bohaterstwo, poświęcenie, 
a nawet nienawiść do wroga, to bodźce wewnę­
trzne w walce. I jakkolwiek mają one,duże zna­
czenie, o wyniku decyduje broń i wyszkolenie. 
2-ga Armia wyszkolona w bardzo Krótkim czasie, 
biła Niemców dobrze uzbrojonych i obytych 
x walką. Za wyszkolenie żołnierza odpowiada

Ze wspomnień żołnierza

śhwódro zwycięskiej 2-gitf Armii Polskiej ge­
nerał brom Karni Świerczewski, inspek­
tor osadnictwa wojskowego kawaler Krzyża Gran- 
inalda I klasy, Krzyża Virtuti Militari II klasy, 
Ż orderów Lenina, 3 orderów Czerwonego Sztan­
daru, Medalu 20-lrcia Armii Czerwonej i Ordera 

Hiszpańskiej Republiki.

dowódca. Jego talent, pewna i szybka decyzja są 
czynniknmi budzącymi zaufanie żołnierza. Gen. 
Świerczewski cieszył Się pełnym zaufaniem swych 
żołnierzy. Jałto syn robotnika i tokarz w fabryce 
Gerlacha zna prostotę życia, jako żołnierz wal­
czący od 19 roku życia o wyzwolenie narodu 
rosyjskiego spod władzy caratu (z białogwar- 
dyjskimi wojskami Denikina i bandami Anto- 
nówa), a w r. 1936 w szeregach hiszpańskiej de­
mokracji, zna dobrze rzemiosło wojenne, wre­
szcie jako dowódca „Marsyliariki", później 35-tej 
dywizji i wreszcie dowódca w La Zuera posiada 
duże doświadczenie w zakresie taktyki walki. 
Zdecydowanie, odwagę i brawurę „gen. el Polaco" 
znali Hiszpanie, toteż cieszył się wśród nich 
dużą sympatią.

W roku 1941 gen. Świerczewski walczy na te­
renie .-Związku Radzieckiego z hitleryzmem, 
a kiedy w 1943 roku zaczyna tworzyć się Wojsko 
Polskie, staje się czynnym jego organizatorem. 
Wreszcie jako dowódca 2-giej Armii przyczynia 
się mocnymi ciosami swych dywizji do ostatecz­
nego rozgromienia Wtleryzmu. Z rąk Naczelnego 
Wodza Marsz. Żymierskiego otrzymuje pochwałę 
za brawurowe sforsowanie Nisy, a Prezydium 
K. R. N. nadaje mu Krzyż Virtuti Militari IX kla­
sy. Czyny 2-gie.i Armii wyróżnia w dniu 22 kwiet­
nia rozkaz generalissimusa Stalina, skierowany do 
dowódcy 1. ukraińskiego frontu marsz. Koniewa.

Dzisiaj żołnierz 2-giej Armii stoi na straży na­
szych granic, prowadząc równocześnie obywatel­
ską pracę osadnicza. Jak dawniej na froncie walki, 
tak dziś na froncie odbudowy na czele swych 
żołnierzy stoi gen. Świerczewski. 2-ga Armia 
Polska czuwa. J. T.

Zdobycie bunkra
Jednostka nasza jest czwarty dzień w natarciu. 

Mamy dość daże straty, ale żaden żołnierz nie 
pomyślał dotąd • zatrzymaniu się. lab broń Boże 
o zrobieniu kroku w tył. Naprzód, naprzód i tylko 
naprzód!

Niemcy używają wszelkich sywsobow, aby po­
wstrzymać lawiną naszego natarcia. Zrywają mo> 
sty, minują drogi i pola, organizują linie obrony. 
Ale zbyteczny jest ich trud. Nic nie może po­
wstrzymać żołnierza polshiego idącego od Nisy. 
Wszystko łamie się i upada pod żelaznym uderze­
niem naszej motoryzacji i piechoty- Lotnictwo i ar­
tyleria biorą czynny udział w akcji. Żołnierze nie 
wiedzą co to strach i zmęczenie. Nie znają słowa 
odpoczynek. W pamięci ich stoją tylko: gruzy 
Warszawy, piąć lat niewoli, Majdanek, Oświęcim, 
miliony wymordowanych dzieci, braci i sióstr. To 
ich pcha naprzód, to zrodziło śmiertelną niena­
wiść do wroga. Więdzą o co walczą i wierzą w 
zwycięstwo.

W pierwszych szeregach oficerowie i podofice­
rowie pol.-wych. dają przykład bohaterstwa, po­
święcenia i ofiarności. Wielu z nich poległo, wielu 
z nich jest rannych. lecz pozostali prą naprzód. 
Niemiec rzucił ostatnie rezerwy, starając się po­
wstrzymać zwycięski pochód Armii Polskiej i wre­
szcie... _ Niesky, miejsce zwycięstwa i chwały orę­
ża polskiego.

Pułk. Edmund Pszczólkowski, zastępca 
dowódcy 2-giej Armii W. P. do spraw pol.-wych.

WliolJ ©"derko

Natrafiamy na silny i zdecydowany opór Szwa­
bów. )Krótka decyzja dowódców i pada rozkaz: 
za wszelką cenę rozbić nieprzyjaciela i zdobyć 
miasto. Zadanie nadzwyczaj trudne, ale\dla na­
szych chłopaków nie ma nic trudnego. Naprzód! 
Zrywamy się do natarcia.

Grają ckm-y, bije artyleria i czołgi, lecą 
z góry bomby> Śmierć zbiera obfite żniwo. Padają 
kapitan Kuźma, por. Ostrowski i wieln innych.

Przed naszą linią niemiecki bunkier zieje ogniem 
nie pozwalając się posunąć o krok naprzód. Za­
stępca d-cy sierżanł-podchorąiy Henryk Koppel 
każę okopać się i wraz z pluł. podch. Romanem 
Soinem chwyta rkm chcąc zniszczyć bunkier. 
Trzeba czołgać się kilkadziesiąt metrów. Granat 
przygotowany do rzutu. Nieprzyjacielski bankier 
zaledwie o kilka metrów. Widać Szwabów. Złoże­
nie się z automatu— Seria... lecz jednocześnie 
strzał snajpra niemieckiego gasi życie sierż. podch. 
Koppla, jednego z dziesiątek bohaterów pole­
głych pod Niesky.

Poległ jeden z najlepszych żołnierzy. Odszedł 
najdroższy kolega i przyjaciel. Ta śmierć była 
nam rozkazem. Huk wystrzałów, eksplozje i wy­
buchy zlały się w jedną melodię. Ruszyliśmy do 
ataku. Po para chwilach bunkier był w naszych 
rękach.

' Chorąży Addrzej Nowik

Taka mała armatka, takie drobne pociski, ,
Jednak bije i bije, gdy wróg tuż, gdy jest blisko.

Dążą chłopcy do przodu. Sunie linia natarcia,
,A „Czterdzieści pięć" szczeka, szczeka ciągle, j

updrcie.

Tam na teieży kościoła obserwator się^czai. 
Trzepnął pocisk po wieży i rozwalił, zapalił!

Ciągną chłopcy lawetę, ciągną działko po błocie.I 
Tam są Niemcy. Tam trzeba wystać pocisk. Znów

pocisk.

Gra cekaem niemiecki. W koto nas rwą się miny, 
Potem biotem ocieka nasza mała drużyna-

Pocisk szarpnął u> pobliżu, ranny kapral i Felek, 
Działonewy krwią broczy, ale strzela t strzela...

Ryknął granat! Ogłuszył i osypał nas piachem 
A my do nich! Ładujem lufę działka —

, przestrachem!

Cale piekło wybuchów rozszalało dokolą,
Krew się leje z policzków, pot zalewa nam czoła...

Ale nasza „niewielka" ciągle wali i pali 
Przez pot, przez krew, przez rany, przez śmierć 

dalej i dalej— 
Klitten — 30. IV. 1945 r.

Melduję, że pa rpzkaz r- w kozły broń złożono, 
Że bitwa zakończona i że krwi już dosyć.
Że w dłonie, co walczyły — chwyciliśmy kosy. 
Aby z łanów zdobytych w walce, zebrać plony.

To _  fei walka. Nad głową działa nam nie
huczą...

...Skowronek pieśń zawodzi w naszej, polskiej 
mowie...

Nie! Słów miękkich nie trzeba! To nie wiersz!
Nie powieść!

To czyn! I takich czynów tnusimy się uczyć!
rwwifsast

„...Żołnierze 2 Armii’ Wypełniliście niezwykle ważne zadanie. Jesteście pierwszymi Polakami, którzy z bro­
nią w ręku weszli na niemiecka ziemię. Wyście powstrzymali ataki wojsk niemieckich, idących na Berlin.

Bole, które stoczyliście, były bardzo ciężkie, ale wyszliście z nićh zwycięsko".
fZ rozkazu Marszałka Żymierskiego)
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Patrick oniemia?. Wrażenie bv?o piorunujące.
On mia? porzucić morze! Cóż za szalony pomysł?
I z jaką obojętnością Selma pusze o tym! Wy­
skoczy! z kajuty, prawie pobiegł do kapitana. 
Ten spojrzał pytająco:

— No ...?
— Selma pisze, że ja mam rzucić morze...! 
Eryk Bórlinger popatrzył na niego uważniej,

jakby chciał przejrzeć sens jego poruszenia. Od­
powiedział wymijająco pytaniem na pytanie:

— A ty co sądzisz o tym?
— Ja?”l — wpółotwarte usta młodego oficera 

wyrażały szczyt zdumienia. Jak to, i on, marynarz, 
stary wyga morski, pyta o to? Wybuchnął prawie:

— Jak to, co ja? Ja nie miałbym już więcej 
pływać!...

Eryk Bórlinger odwrócił spokojnie głowę. Od- 
rzek! obojętnie:

— Dlaczego byś nie miał rzucić pływania, sko­
ro ją... koćhasz... — Ostatnie słowo wyrzekł 
niemal z trudem.

Patrick zamknął usta. Zacisnął wargi — tylko 
oczy jego wyrażały jeszcze bezgraniczne zdumie­
nie, niewiarę w to, czy dobrze słyszy. Oszaleli! 
Oboje oszaleli! Rzucić morze! Teraz, gdy był 
już u kresu wysiłków o zdobycie jakiego takiego 
jtanowiska! Po tyłu latach!

W tej chwili miał przed oczami całą swoją 
przeszłość morską: lata, w których jako paro­
letni szkrab wystawał na nabrzeżu z rękami w 
kieszeniach kusych porciąt, przerobionych ze sta- 
ryćh roboązych ubrań ojca, patrząc jak dźwigał 
on skrzynie, wory i belki z wyładowanych po 
burty statków. Ach, jakże go korciło wtedy 
wśliznąć się na pokład, gdzie kręciły się nie­
wiele większe od niego chłopaki okrętowe, do- 
tkąć łańcuchów, lin, kłuz, wściubić nos do ko­
tłowni, pomyszkować po kubryku, zajrzeć do roz­
wartych czeluści luków. O tym, by dostać się na 
niedościgłe wprost wysokości mostku kapitań­
skiego — zaczął marzyć o wiele później. Tamto 
to była żyłka awanturnicza, mostek — to ambi­
cja, jeden z najsilniejszych motorów życiowych 
proletariackiego dziecka. Nie dźwigać, jak oj­
ciec, ciężarów, nie być popędzanym, poganianym, 
spoconym wołem roboczym, ale wspiąć się wyżej, 
by móc jak ten ze złotymi epoletami innym roz­
kazywać to robić.

Pamiętał, jak kiedyś w Kalmarze, mając wtedy 
już coś dziesięć lat, obserwował przez pół dnia 
manewry norweskich frachtowców. Myślał po­
tem przez parę dni o tym, nie śmiąc wyjawić ro­
dzicom swych pragnień chłopięcych. Na pytania 
matki — o czym to tak przemyśliwa? — odpo­
wiadał wymijająco. Miałże mówić, że chciałby 
jak ten tam jeden z drugim kapitan z „Norwega" 
stać wysoko na mostku, ogarniać poważnym spoj­
rzeniem wody basenu i rozkazywać ludziom — 
jak jaki władca; a ludzie — żeby tylko kręcili 
się. zwijali jak trusie z podniesionymi uszami, 
a dzwonki — żeby ino dzwoniły, a maszyny dy­
gotały ... Bał się powiedzieć matce. Kto tam 
wie, ile to pieniędzy trzeba na to, by wyuczyć 
się na takiego z trzema paskami na rękawie. Skąd­
że by to jegó ojciec wziął tyle orów? Z tego 
dźwigania skrzyń, czy worów? Korci go jednak, 
musi powiedzieć matce. Postanawia więc zapy­
tać ją tak, żeby wyglądało to wszystko jak naj­
mniej na czyste podobanie się. Nauczył się wresz­
cie z domu tego podchodzenia do wszystkich zja­
wisk z pytaniem: „Czy to Się opłaci?" Rzucił 
więc niby niedbale, coś tam dłubiąc kozikiem, 
nie mógł tylko pozbyć się pobłysku w oczach 
i rozgorączkowania w twarzy:

— Słuchaj, jak myślisz, ile taki kapitan z ty- 
siąctonówki może zarabiać?

Matka pokiwała głową.
— A bo ja ci to wiem ... Juści chyba z dzie- 

sięćkroć tyle, co twój ojciec...
Chłopak aż drgnął cały. Oczy mu się rozja­

rzyły:
— Dziesięć razy tyle, mówisz? Na pewno?
Skoczył, chwycił się jej rąk i wykrzyknął bła­

galnie i radośnie zarazem:
— Mama!
— A ciebie co znowu opętało? No, gadajże! 

Ślepia ci się świcą jak latarnie portowe ...
\Vy sapał wreszcie:
—eWiesz co, mama?
— No...?
— Ja .., ja...
— No...? Co ty...?
— Ja/ chyba będę kapitanem...!
Patrickowa popatrzyła na chłopaka i — roze­

śmiała się głośno:
— A bądźże sobie nawet admirałem!
Od tego się zaczęło.
I to wszystko stanęło mu teraz przed oczami. 

I jeszcze — jeszcze Jata późniejsze, gdy z desek 
Jada jakich zbijał z rówieśnikami krypy u brze­
gów i topił się w nich, potem, gdy jako spory 

' już podrostek wygrzebał z diilny piaszczystej 
stary, porzucony wrak kutra rybackiego, wyre­
montował go i wybrał się z flotyllą rybacką na 
połów. Prawda, wszystko to działo się u wy­
brzeży, ale gdy rybę przywiózł, sprzedał,] matce^ 
pierwsze zarobione pieniądze z dumą wręczył, już 
się nie śmiali, że będzie admirałem. Pokręcili tylko 
głowami, a wieczorem kiedy już zasypiał, wyjął 
ojciec z kufra jakąciś skrzyneczkę!coś tam»z mat­
ką rachował, przemyśliwaf, aż wreszcie wyrzekł:

— Starczy.
Nazajutrz Gutek obleciał wszystkich kompa­

nów od swoich morskich wypraw z wieścią, która 
go tak ponosiła, że o mało trzewików nie pogu­
bił. Tylko tyle, że otwiera! drzwi i rzucał od 
progu: „Peter! Bywaj! Idę do szkoły morskiej!" 
i — już go nie było.

A potem lata nauki, mundur szkq)ny, prak­
tyka na żaglowcu szkolnym, wspaniałej brygan- 
typie, której pierwszy widok pod pełnymi ża­
glami aż go zatknął niemotą. Wprawdzie potem 
najadł się na nim niejednej biedy. Starsi koledzy 
upierali się obrzydzać młodszym marynarski za­
wód, żeby to niby zostali w nim najmocniejsi, 
najwy trwalsi, chłopcy na schwał; nałykał się i

Oozffroże
wstydu i naharowaf się ile wlezie, ale — trzeba 
wiedzieć — im żmudniejsza jest droga do przy­
szłości, tym ta przyszłość bardziej cenna i umi­
łowana.

A potem egzamin, praktyka znowu i wreszcią 
pierwsze, opłakane stanowisko na węglowcu, 
który poszedł wkrótće na dno. Potem radość 
ze stanowiska na m/s „Kalskróne", pensja prze­
syłana matce i Selmie, szacunek rówieśników w. 
Borgholmie, robotników, rzemieślników, kupców, 
razem'z nim dorost-ających ongiś. Kiwanie gło­
wami ich rodziców, którzy mówili: „Popatrzcie 
ino, jak się ten Patricków chłopak wybił..." 
Wreszcie miłe uczucie traktowania go na równi 
ze sobą przez najszanowniejsze osoby w mia­
steczku, które jeszcze o jego ojcu mawiały; „Kto 
tam uległ wypadkowi? Kto? Patrick? A co to 
za jeden? Aa... jakiś robotnik portowy. Biedny 
człowieczyna..."

Jakże błoga była radość matki, a duma Selmy, 
że postawiła na takiego właśnie chłopaka od 
Patricków, jakże przyjemna jej naiwna pewność, 
gdy/snuła wspólną przyszłość: „Wiesz, Guciu, 
gdy będę już panią kapitanową Patrickową, to 
wtedy..." Śmiał się z tego, ale i pochlebiało mu to: 
ćzyż wreszcie nie mógł być kiedyś kapitanem?

Pewnie, że z biegiem czasu, gdy już zaczął 
pływać, ten dość ważny motor — ambicje kapi­
tańskie — stracił pa sile działania; ostał się w 
nim jako uosobienie dziecięcego, naiwnego pra­
gnienia władzy. Fakt, nie ulegał zresztą wątpli­
wości, że ten właśnie motor skierował go i pchał 
w górę w zawodzie, będącym jego istotnym 
powołaniem. Ani się obejrzał potem, jak się 
przywiązał do swego życia marynarskiego: do 
rozćhybotanego pokładu, kabiny z twardą koją, 
do szerokich horyzontów, nocy gwiaździstych, 
mgieł na La Manche, portów, i zatok. Klął na 
sztormowe kiwanid, pieklił się na wiecznie zajęty 
czas przez to pierońskie morze, że tó mało kiedy 
do domu zajrzeć, ani się z kobietą przespać po­
rządnie, ani też — matce przed zejściem ze 
świata życia sobą nie rozjaśnić. Wymyślał na to 
ciągłe ugania&te się od portu do portu, niczym 
tramwajem od przystanku do przystanku, ale — 
niechby kto powiedział: „Zejdź na ląd skoro 
ci źle..." popatrzyłby i zapytał: „Zwariowałeś, 
chłopie?... Idź, powiedz doktorowi Larsonowi, 
żeby przestał leczyć, on też narzeka na przepra­
cowanie... Albo zaproponuj, żeby jego syn Olaf, 
przestał malować... Słyszałem, jak narzekał na 
swój zawód, że niewdzięczny, że trudna droga, 
że .brak uznania... dochodów..."

A teraz ten tu — myślal Patrick, patrząc na 
obojętną twarz kapitana, który dopiero co wy­
rzekł: „Dlaczego byś nie miał rzucić morza?" Takie 
smalone duby mi opowiada, f cóż on na to, Pa­
trick, cóż ma rzec. Nic innego, tylko otrząsnąć się:

— Ależ to szaleństwo!
Kapitan wzruszył ramionami:
— Nie takie szaleństwa popełnia się dla kobiet. 

Ja... — głos mu nagle uyiązst w gardle — gdy­
bym ja byl na twoim miejscu, nie zawahałbym 
się ani chwili. Móc poświęcić coś dla istoty, 
którą się kocha...

Nie dokończył. I to właśnie miało swoją głę­
boką wymowę. Czy myślał o Odetcie, czy też 
o tej drugiej, której istnienie odkrył mu Niels, 
a Patrick stwierdził, znajdującjej ślad w kaju­
cie kapitańskiej w postaci rękawiczki zamszowej, 
owego czegoś niebieskiego i pakietu listów — Pa­
trick nie wiedział. Zresztą mało go to też ob­
chodziło teraz, Fakt był, że ten człowiek go nie 
rozumiał, tak jak go nie rozumiała Margot, tak 
jak go nie pojmie nikt ze sfery posiadaczy. Czyż 
miał mu mówić o tych latach wydostawania się 
ze sfery robotniczej, czy o marzeniach chłopię­
cych o mostku kapitańskim? Posłyszałby może:
Ckiiwość, romantyzm, sentymentalizm..." Nie, 

ci go nie zrozumieją. Dla Borłingera pozycja spo­
łeczna Patricka była obiektywnie rzeczą najobo­
jętniejszą w świecie, miernikiem jej oceny z ich 
strony było porównywanie z pozycją ludzi z ich 
sfery, podczas gdy on-mierzył swoje stanowisko 
miarą przebytej drogi: tęsknot chłopięcych, pra­
gnień dziecka robotniczego, windowanego do gór­
nych hierarchii społecznych za cenę ojcowskiego 
potu, własnych wysiłków i uporu w urzeczywi­
stnianiu swoich zamierzeń. Pomyślał teraz z od­
cieniem żalu o Selmie, czyszczącej pieczołowicie 
złoto jego guzików i naszywki na rękawie. Serce, 
mu uderzyło mocniej, gdy wspomniał przesuwa­
nie rąk matczynych po jego odznakach oficer­
skich. Powiedział do kapitana, patrząc przed siebie:
' — Ja myślę... że jednak... nie zejdę na ląd.
Nie sądzę, aby to było konieczne.

Kapitan wzruszył lekko ramionami.
— Jak uważasz. Chcesz zdaje się dokonać nie­

Recital
Stanisława Szpinatskieyo

Aby należycie zrozumieć i ocenić pianistę typu 
Szpinalskiego, trzeba wpierw otrząsnąć się z nie­
których nawyków. Przyzwyczajeni jesteśmy do 
pewnych, tradycją uświęconych modeli wyko­
nawczych, szczególnie w stosunku do dzieł stale 
powtarzających się programów koncertowych. 
Słyszenie wielokrotne rozmaitych interpretacyj 
tego albo innego utworu np.' Szopena, stwarza 
w podświadomości przeciętnego melomana pro­
ces krystalizacji. Powstaje z tego jakiś osad na 
dnie wyobraźni, jako wypadkowa i rezultat koń­
cowy tylu a tylu doświadczeń. Nazwijmy go ogól­
nie modelem interpretacyjnym, jak wyżej. Ów 
model wyrabia mu sąd a przymierzony następnie 
do własnej indywidualności i muzykalności od­
biorcy stwarza mu pojęcie idealnego zagrania. 
A że ludzie podobno nie są jednakowo muzy­
kalni, więc stąd różnice zdań i poglądów ńa grę 
jednego artysty.

Uwagi powyższe w tym przypadku uważam za 
konieczne. Stanisław' Szpinalski jest pianistą 
i muzykiem wysokiej klasy. Chcąc jednak zdo­

możliwości: pozostać marynarzem i jedynym 
mężczyzną wybranej kobiety w osobie jej męża. 
To ci się nie uda, bracie.

Patrick zacisnął szczęki. Po pauzie wyrzekł z 
odcieniem gorzkiej ironii: — Mogłoby się zdawać, 
kapitanie, że zawodu mężczyzny nie można po­
godzić z miłością do kobiety. Cóż w takim razie 
ma robić każdy z owych wiecznie podróżują­
cych literatów w rodzaju Winda, czy malarzy 
jak mój przyjaciel Rohr, skoro im przyjdzie 
ochota wstąpić w związki małżeńskie? Porzucić 
pióro, czy paletę?

Bórlinger uśmiechnął się bładawo:
—- Jest mała różnica. Oni jeżdżą, ale nie muszą. 

To nie jest warunkiem w ich zawodzie. W osta­
teczności mogą oboje prowadzić życie koczow­
nicze, a nawet, gdy żyłka podróżnicza mężczyzny 
wejdzie w kolizję ze skłonnością wybranej ko­
biety do życia osiadłego i zrodzi poważniejszy 
konflikt, to mężczyzna w takim Hjalmarze Win­
dzie, czy Robrze będzie się czuł nieszczęśliwy, 
ale literat, czy malarz w nich zyska tylko na tym. 
Ich każda klęska jako człowieka jest zwycię­
stwem artysty. Daje im materiał i podnietę do 
twórczości’, co z kolei czyni przeżywanie klęsk 
czy niepowodzeń życiowych mniej bolesnych. Tak, 
tak, przyjacielu, gdy się jest człowiekiem stwo­
rzonym do wielkich namiętności, powinnoby się 
umieć cośkolwiek tworzyć. Mieć możność wypo­
wiedzenia się (obojętnie w jakiej gałęzi sztuki), 
musi dawać niewypowiedzianą ulgę. Cóż mają 
robić ludzie nie obdarzeni tak hojnie przez na­
turę jak Wind, czy Rohr, nie mogąc pogodzić 
zasadniczych zjawisk życia? Albo zejść na ląd, 
albo zostać na morzu i — pić.

Zapadła cisza. Obaj patrzyli na wzburzone wo­
dy kanału, przewalające się szaro-zielonymi ciel­
skami fal. Wiatr dął z zachodu, nanosząc na po­
kład wilgotne owiewy, przejmując mimo wczesnej 
pory dotkliwym chłodem. Brudno popielate niebo 
spówiło się w nieprzenikniony, nisko opadły całun. 
Zaczął siąpić drobny, mżysty deszcz. Statki ża­
glowe, płynące pobok na zachód, borykały się 
ciężko na przeciwnym'wietrze i faii. Mgła za­
częła opadać, zasnuwać horyzont, zacierać kon­
tury kadłubów okrętowych. Przenikliwe jęki boj 
i wycia rogów sygnałowych zastękały głucho 
ostrzeżeniami z lewa i prawa. Jak upiorne cienie 
pojawiały się i znikały statki żaglowe o skrzyżo­
wanych piszczelach masztów i rej.

Patrickiem wstrząsnął dreszcz. Kapitan zady­
gotał od przenikliwej, chłodnej wilgoci. Podniósł 
kołnierz nieprzemakalnego płaszcza i rzeki:

— Trzeba,by się na rozgrzewkę czegoś napić...
Patrick odpowiedział automatycznie:
— Można...
Po raz pierwszy pomyślał z uczuciem prawdzi- 

wię niewypowiedzianej ulgi o godzinach zamro­
czenia, które uwolnią go od konieczności myśle­
nia i roztrząsania tej swojej sytuacji bez wyjścia.

Roman KoSo&lee&l

cftfliersz na cześć doznania
Zalotny masz — o. miasto — uśmiech, 
Bo tym uśmiechem twoim — Warta,
Co leży te rusałczanym półśnie 
Na łąk kilimach rozpostarta.
Guślarską, prairódlaną wodą 
Wolność niosącym tobie wojskom 
Przyniosła Warta, i urodę 
Nie powtórzoną, arcypolską.
Wróg trupy czołgów zdał ogrodom, 
Żeby je tam zżerała rdza...
Lecz ty odbijasz swoją młodość 
W oknach, choć okna są bez szkła!
Z samego serca wprost wyblyska 
Twój drugi uśmiech — Park Wilsona: 
Wielka, szumiąca z cicha wyśpa.
Na dnie z asfalta osadzona. -

Tu w przenajczystszy błękit ranny 
Jak monotonne szepty wieszcze 
Bi ją wysokich lip fontanny.
Wracając stamtąd wonnym deszczem.
Słońce w południe jak jaszczurka 
Miga gdzieniegdzie poprzez liście 
I w staw o zmierzchu daje nurka 
Księżyc, wróżący nocy przyjście.

być sobie właściwe podejście do jego natury, nie 
należy go słuchać zbyt porównawczo. Tworzy on 
dziś własny styl muzyczny. Jest to artysta w każ­
dym calu nowoczesny. Widoczną predylekcję do 
nowych kierunków zawdzięcza być może swej 
wspaniałej technice, w której nie czuje się prze­
szkód ani zmagania z materią. Impulsywność tem­
peramentu łącznie z wybitnym talentem forte­
pianowym wyciska piętno specyficzne na jego 
grze i jest w niej czynnikiem twórczym. Mniej­
sza z tym, że Szpinalski po kamieniołomach 
i urwiskach tokkaty Chaczaturiana chadza z taką 
samą nonszalancką swobodę co po trójdźwiękach 
Apassionaty. To nie jest tylko pusta i jałowa 
wirtuozeria, bo to, co artysta daje od siebie, jest 
zawsze ciekawe. W tym samym momencie, w któ­
rym chciałoby się zarzucić mu dowolność, trzeba 
mu przyznać rację.

W koncepcjach punktem wyjścia jest linia 
ogólna i całokształt, nie zaś szczegół kompozycji. 
Niekiedy gubi się on nawet w powodzi dźwięko­
wej, zwłaszcza w tempach szybkich (niekiedy 
przeholowanych). Taka gra nieomal bez oddechu 
ma swoje dobre i mniej dobre Strony. Tam, gdzie 
efekt polega na dźwiękowości fortepianowej oraz 
pewnym wyważeniu sił, brzmi to kapitalnie (De- 
bussy, etiuda Szeljgowskiego), gdzie indziej raczej

Ze srefarnsgo efcrfina
„W cienia krzyża**

Na ekranie kina „Apollo" oglądamy wznowie­
nie wielkiego, monumentalnego filmu amerykań­
skiego w reżyserji słynnego Cecil B. de Mille'a 
pt. „W cieniu krzyża". Wznowienie to nabiera 
w chwili obecnej specjalnych aspektów, a wi­
dziane z perspektywy minionej zawieruchy wo­
jennej wstrząsa jeszcze głębiej. Jest to epopeja 
zwycięstwa chrystianizmu w dobie najwięk­
szego prześladowania za Nerona — nakręcona z 
ogromnym rozmachem i bogatą wystawą, znaną 
temu reżyserowi i z innych filmów historycznych. 
(„Ostatnie dni Pompei", „Kleopatra", „Krzyżow­
cy" itd.). Mistrzowskie operowanie kontrastami 
dwóch biegunowo odrębnych światów i światopo­
glądów, powoli zamierającego świata rzymsko- 
pogańskiego, a powstającego na gruzach jego 
świetności świata rzymsko-chrześcijańskiego — 
daje niecodzienne efekty. Odczucie tej właśnie 
epoki jest nam tym bardziej bliskie, że utorowane 
lekturą największych arcydzieł naszej literatury 
rodzitnej: „Nieboskiej Komedii", a przede wszyst­
kim „Quo vadis". Z katakumb rozlewa się szero­
ką falą po imperium rzymskim rzeka nowej religii 
Galilejczyka, ogarniająca wzniosłością swej idei 
całą ludzkość bez względu na rozgraniczenia na­
rodowe, rasowe i społeczne — a zdobywająca 
świat bohaterstwem cichej, męczeńskiej ofiary, nie- 
sprzeciwiania się złu siłą na arenach rzymskich 
amfiteatrów i koloseów.

Gra aktorów dramatyzuje w jeszcze większym 
stopniu akcję filmu. Frederic Marche w roli przy­
stojnego trybuna ludowego Marka, zakochuje się 
w chrześcijance, którą reprezentuje Elissa Landi 
— typ specjalny, lirycznej urody kobiety. Przy­
pominają oni tak bardzo Winie jusza i Ligię, że po­
równanie nasuwa się samo przez się. Najlepszą 
kreację stworzyła jednak doskonała para akto­
rów francuskich: Charles Laughton — w kapitalnej 
roli najkrwawszego cezara Rzymu, Nerona (zwła­
szcza w pierwszych scenach pożaru Rzymu), oraz 
jedna z najinteligentniejszych aktorek francuskich, 
znana odtwórczyni Kleopatry — Claudette Col- 
hert w roli wyrafinowanej cesarzowej Augusty, 
żony tyrana. Poza nimi zaś kryje się zdradziecka 
sylwetka prefekta pretorianów cesarza — Tygelli- 
na. Przełom w duszy Marka, która staje po długim 
szamotaniu się w cieniu łaski krzyża, podniosłym 
akordem kończy ten film z życia pierwszej garstki 
chrześcijan, uczniów jeszcze św. Piotra i Pawła, 
by niebawem rozróść się w potężne drzewo gorli­
wych wyznawców Chrystusa. Chwalebna śmierć 
trybuna rzymskiego i chrześcijanki jest tego zwy­
cięstwa krzyża najlepszą zapowiedzią, którego nie 
złamią żadne hekatomby ofiar i prześladowań.

Film daje doskonałą ilustrację ewangelicznej pro­
stoty pierwszych chrześcijan, i rozpasania najbar­
dziej zwierzęcych instynktów motłochu rzymskie­
go będąc zarazem rzetelną odżywką moralną 
dla skołatanych krwawą wojną serc ludzkich.

T. S.

Wolne od zgiełku i pośpiechu,
Zadumą leśną i jeziorną —
Jednym z najsłodszych swych uśmiechów - 
Obdarzasz chwilę przedwieczorną.
Świadczą szkielety twoich mostów.
Nagie kopuły twoich gmachów.
Ze dłuższy tutaj miała postój 
Burza, co tędy szła na zachód.
Radość, że można cię czasami
Ujrzeć, spowite wiejską ciszą.
Gdy sine chmurki nad dachami
Jak gołębice senne wiszą.

O, miasto, które swoje gruzy
Jak poszarpane kryjesz ciało.
By nie płakały nad nim Muzy
I żeby serce nie bolało!

Jutro te gruzy życiem bujnym
Obsieją rzesze pracownicze—
Już — jak na dwojga strun — wśród ruin 
Tramwaj na szynach grą jak smyczek!

Miasto! Uśmiechem swym znajomym. 
Jasnym uśmiechem swym: niedzielą 
Powitasz wiersz, gdy nowe domy 
Niby topole wzwyż wystrzelą.

chciałoby się słyszeć każdą nutę oddzielnie i wy­
raźniej uwydatnioną frazę zamiast szkicu impre­
syjnego (np. Capriccio Scarlattiego).

Do najciekawszych punktów programu nale­
żały obok Bacha (pięknie prowadzona polifonia 
fugi) i Debussy’ego, rzadko grywane utwory Sze- 
ligowskiego, a bardzo zajmujące w barwie i ryt­
mice. Szopen w grze Szpinalskiego staje się inte­
resujący i zrozumiały, jeśli się pozbędziemy, że 
tak powiem, zbytnich sugestii romantycznych. 
Ulokowanie danego kompozytora w szufladce 
właściwej mu epoki i jej ducha nie zawsze musi 
być przykazaniem, zwłaszcza na estradzie. Ina­
czej pianista byłby grającym leksykonem, cp 
praktycznie jest niemożliwe. Zwłaszcza, gdy jest 
osobowością już tak wyraźnie skrystalizowaną.

Szpinalski gra Szopena żywiołowo i obiek­
tywnie, l>ez nalotu lirycznego. W mazurkach ude­
rzały śmiałe i nowe pomysły frazowania, a — mi­
mo braku tradycyjnego „rubato" — były jednak 
piękne i oryginalne.

W każdym razie mocne podstawy musi mieć 
indywidualność pianisty, jeśli będąc uczniem Pa­
derewskiego wybrał wła. ną i tak odrębną drogę. 
Jest w tym mistrza i jego zasługa.

_ _ _ ____ Dr Zygmunt Sitowski

I
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2? żyda Wielkopolski
Konferencja międzypartyjna w sprawie siewnej

KRONII^
Prapremiera w TeatrzePolskim 

W dn. 18 bm. odbyła się w Teatrze Polskim pra­
premiera sztuki Wandy Karczewskiej „Ziemie 
oskarża” (podtytył „Przejrzały oczy nasze').

— Recenzja ukaże się w jednym z najbliższych 
numerów.

Dnia 17. 8. br. w lokalu Stronnictwa Ludo­
wego odbyła się konferencja międzypartyjna, 
która zajmowała się aktualnymi zagadnienia­
mi akcji siewnej. W konferencji tej poza 
przedstawicielami partyj wzięli udział ob. ob.; 
wojewoda dr Widy-Wirski, zastępca komi­
sarza akcji siewnej, inż. Przegaliński, przed­
stawiciele wojska i duchowieństwa oraz in­
nych organizacyj zainteresowanych. Konfe- 
rencia uznała zagadnienia akcji siewnej za 
czołowo zadania chwili obecnej i postanowiła 
zmobilizować wszystkie rozporządzalne środ­
ki do rozwiązania pozytywnie tego niezmier­

WOLSZTYN
Otn-r.fcie wspaniałego cmentarza ofi­
cerów radzieckich poległych nad Odrą

W niedzielę, dnia 12 sierpnia, w godzinach po­
południowych obchodził Wolsztyn niezwykłą uro­
czystość otwarcia wspaniałego cmentarza ofice­
rów radzieckich i odsłonięcia potężnego Pomni­
ka Bohaterów. z

Okęłt> 3 miesięcy pracowano pod zwierzchnic­
twem majora Askenazego nad budową cmenta­
rza, który mieści w sobie 362 równych, ozdob­
nych mogił oficerów ,33 Armii Radzieckiej, yołe- 
głycłi w walkach nad Odrą. Wzrok wszystkich 
przykuwa wymowny, ogromny pomnik, yczed- 
6tawiający zwycięskiego żołnierza radzieckiego, 
depczącego oria niemieckiego i hitlerowską swa­
stykę. Pompik projektował ob. Przemuszała z 
Wolsztyna. Po obu stronach wejścia na cmen­
tarz na dwóch gigantycznych podwyższeniach 
umieszczono cztery działa, skierowane na zachód.

Jako całość cmentarz bohaterów robi na prze­
chodnia potężne wrażenie. Przemawia z niego 
Wyraźnie zwycięstwo nieugiętego narodu.

Wokół pomnika zebrali się oficerowie radziec­
cy, przedstawiciele W. P., władz polskich, ducho­
wieństwa, partji i organizacyj ze sztandarami, 
które brały udział w specjalnym pochodzie. Po 
przemówieniu majora Askenazego, przy odegra- 
nu hymnu rosyjskiego i salucie honorowym M. O. 
i żołnierzy radzieckich, odsłonięto Pomnik Bo­
haterów. Następnie przemówili ppłk Onaszko i 
starosta powiatowy ob. Frąckowiak. Daigj na- 
Rtanikr nr7Pm ówi pti i TvrXf'dst.fł wicieli W. P„»stąpiły przemówienia przedstawicieli W. P., 
wszystkich partii politycznych i trzech kapitanów 
radzieckich. Wzruszenie chwyciło serca tłumów, 
gdy wołał kapitan Stalirow: — „To, co napa dali 
spoczywający tu bohaterowie, pojmiemy w zu­
pełności, gdy cofniemy się myślą rok temu wstecz. 
Precz z ludźmi, którzy nie chcą współpracy sło­
wiańskiej! Niech żyją prezydent Bierut i premier 
Osóbka-Mórawski! Niech żyją.nasi bracia Poiacy! 
Niech^żyje Póiśka szczęśliwa i niepodległa!”

Na zakończenie uroczystości orkiestra odegra­
ła marsz żałobny, a delegacje złożyły u stóp 
Pomnika Bohaterów liczne wieńce -wdzięczności.

Po uroczystościach na cmentarzu komenda 
rosyjśka wydała wspólny obiad, podczas którego 
wzniesiono kilka serdecznych toastów na cześć 
nierozerwalnej współpracy Narodów Słowiań­
skich. kh

ŚREM
Na organizacyjnym zebraniu Śremskiego Klubu 

Sportowego wybrano zarząd, który składy się z za­
służonych działaczy i pionierów sportu na tutej­
szym. terenie. Prezesem został wybrany ob. Fry- 
der, sekretarzem ob. Andrzejczak, skarbnikiem 
ob. Baraniak.

Postanowiono prowadzić działalność-sportową 
w czterech sekcjach; piłki nożnej, lekkoatletycz­
nej, bokserskiej i hokeja na lodzie.

Zarząd Miejski w Śremie wyremontował wła­
snym kosztem uszkodzone podczas działali wo­
jennych koszary. Również własnym kosztem wy­
kończył Zarząd Miejski 18 domków mieszkalnych 
przy Nowej Strzelnicy, zapobiegając w ten spo­
sób choć w części biedzie mieszkaniowej. (tj)

KROTOSZYN
Kurs pedagogiczny dis pomocniczych sił na­

uczycielskich z cenzusem licealnym i gimnazjal­
nym rozpoczął się z dniem 2 sierpnia w Kroto­
szynie pod kierunkiem ob. dyr. Piętka. Kurs pro­
wadzony jest przez wybitnych profesorów-peda- 
gogów. fc

TARNOWO PODGÓRNE 
Gmina Tarnowo Podgórne zakończyła żniwa.

Akcją żniwną w powyższej gminie kierował i tak­
że pomagał przy pracach wójt gminy ob.Wysocki. 
Majątek Swadzim pod administracją ob. Sonnen- 
berga i jego współpracowników był przodującym 
w żniwach. Przy świetle reflektorów^ nocą pra­
cowano przy /żęciu zboża. Zestawiono około 
80 stert, zboża jarego sprzątnięto około 800 
hektarów.

KIEKRZ
Kiekrz. Na skutek działań wojennych prze­

rwane prace przy budowie pomnika ku czci po­
ległych mieszkańców Kiekyza w wojnie świato­
wej, zostały wszczęte w lipcu br. Dzięki inicja­
tywie ks. Karasiewicza, administratora kościoła 
w Kiekrzu (nad którym rząd R. P. objął patro- 
nat), ob. Frankowskiego — przewodniczącego 
Rady Parafialnej oraz budowniczego ob. Stróżyka 
z Pamiątkowa, w niedługimi czasie stanął pomnik 
5 mtr. wysoki.

Na czterech tablicach marmurowych wypisany 
szereg nazwisk świadczy o ofierze, krwi, złożonej 
na ołtarzu Ojczyzny.

Przy współudziale całego społeczeństwa w nie­
dzielę 5 bm. nastąpiło poświęcenie. W czę- 
ści wstępnej chór parafialny pod kier. ob. Frań 
kowskiego odśpiewał; „My chcemy Boga", na­
stępnie przemawiał ks. prof. Skórnicki z Po­
znania. Po akcie poświęcenia przemawiał ob, 
Wacław Wilanowski z Poznania, Hymnem „Boże 
coś Polskę" uroczystość zakończono.

nie ważnego problemu w województwie po­
znańskim. W związku z tym wydano także 
specjalną odezwę do ludności.

Poza tym omawiano sprawę zjazdu komba­
tantów w dniu 1 września br. w Warszawie. 
Na zjazd te® postanowiono wysłać 30 dele­
gatów z wojew. poznańskiego, a komisja mię­
dzypartyjna polec«ła sprawę zjazdn Woje­
wódzkiej Komisji Organizacyjnej Zjazdu,
w skład której weszli: ob. Wojewoda i po | atomową wygłosił kome-ądaut Szpitala Okr. nr 5 
jedapn przedstawicielu z każdego stronni- ~ pułkownik prof. KwsłiMsfe ńekawy, wykład 
cfwa połityrsnoego. S

CZARNKÓW
'5ętaj f- Czarnkowie!g—yj? a

Miasto maaze przed iś‘39 '■yi.iein feyfe ugorem 
kulturalny®, ale i to-az po odzyskaniu naszej 
wolności »«•. się w tym kierurkii nie zmieniło.

Czarnków śpi. A jest przecież miastem powia­
towym, i wici sobie pretensje do zdokyczy tery- 
tesiałnycSt pc tamtej stromie Noteci...

N»e bą-Akny gołosłowni. Do tej pory odbyły 
tśę e nas dwa wieczory muzyiw.no-deklamacyjne. 
Pierwszy 'aretfiędnie udany — dnigi fatalny po- 
reś-Tno, że wykonawcami byti „aktorzy" z Po.rna- 
Bśa. — Nśe r.hciełibyśmy nr. tym miejscu wspo­
minać o cfitatnim występie miejscowych „talen­
tów" dekUpsatorskich...

Poza tym Czarnków dotkliwie odczirwa brak 
kina. Podobno ostatnia nasza notatka, Zamie­
szczona niedawno, odniosła skutek i kino będzie 
uruchomione,.

Odczytu czy referatu nie usłyszeliśmy dotąd 
żadnego. A jeśli chodzi o życie towarzyskie — 
nie istnieje ono wcale. Każdy sobie — swoją 
drogą, najwyżej... r.s» jednego I Wstyd.

Jaskółki pewnej poprawy nadlatują.
Zorganizowana O. M. TUR ma w programie 

swej działalności szereg projektów, które są w 
stadium realizacji. Pierwszym występem TURu 
będą dożynki.

Poza tym odbędzie się cykl odczytów z historii 
Polski, historii rozwoju sztuki, literatury, jak 
również wieczory poetyckie.

Piękne zapowiedzi! Czy będą zrealizowane? 
Zobaczymy.

W każdym razie- Poznaniu—papiiętaj o Czarn­
kowie! (j- w.)

OSTRÓW
J. E. ks. kard. Hlond zwiedził “parafię ostrow­

ską oraz dzielnice miasta. Dostojnego gościa po­
witały miejscowe władze państwowe, dziatwa 
szkolna oraz duchowieństwo.

Do zagrody rolnika Gbszczyńskiagp w Chdto-
wie zakradłi się złodzieje, zabierając (dwa konie. 3 i^ożli.wościaini naukow-kulturataymi, stały one 
Złodzieje wyrządzili rolnikowi wielką stratę, po-1 -aczej na drugim pianie. Obecnie po sześciu la-
ninn-nó .11 nn? L-r rłz> nrr iwo rł/^tlrli Timr Krolr S i.__ 1. ____..ł: _ I _ r___ ,,nieważ powiat ostrowski odczuwa dotkliwy brak 
koni. (k)

GOSTYCZYN, pow. Ostrów 
W Gostycżynie młodzież szkolna oraz miejsco­

wy hufiec P. W. odegrali kilka utworów scenicz­
nych pt. „Poiska", „Triumf marszałka Roli-Ay- Smierskiego", „Błazny i pijacy", oraz jednoaktową | przewodniczącego P. K. O. D., jasno scharakte- 
komedię „Przysposobienie Wojskow-e". Całość ryzował znaczenie domów kultury i świetlic oraz 
wypadła świetnie ku ogólnemu zadowoleniu wi- ich program.
dzów. Utwory sceniczne i reżyserię wykonał na­
uczyciel T. Kaczmarek.

KALISZ
KurS pedagogiczny. Z dniem 2 sierpnia roz­

począł sić w Kaliszu czterotygodniowy kurs pe 
dagogiczny dla nauczycielskich sił pomocniczych. 
Kurs prowadzony jest przez wybitne siły profe­
sorskie pod kierownictwem inspektora szkolnego 
ob. Borzęckiego. (k)

KARGOWO
Przekazano zł 555,— na odbudowę miasta Po­

znania. Kwota ta, przesiana przez budowniczego 
Mikołajczaka z Kargowa, zebrana została wśród
pracowników tut. przedsiębiorstwa'budowlanego . _
i gości zebranych na wieńcu przy odbudowie | myśf zasady 
pierwszego idomu mieszkalnego w tutejszym Juch" 
mieście (tereny zachodnie). —pro—

CHODZIEŻ
Aprowizacja szwankuje. Ostatnio notują znowu 

niewydawanie szeregu artykułów pierwszej po­
trzeby na karty żywnościowe, gdy tymczasem 
wszelkie produkty są do nabycia po cenach pa
skarskich. Brak tłuszczu, cukru itp. Sprawa tajnych, wszystkich organizacyj i związków mło-
była tematem ostatnich obrad stronnictw poli­
tycznych.

Wyniki oświaty pozaszkolnej. Odbył się tu w 
Publicznej Szkole Powiatowej egzamin końcowy 
Szkoiy dla Dorosłych. Egzamin ten zdało 48 kan­
dydatów. Po czteromiesięcznym kursie, absol­
wenci opanowali materiał nawet z trzech ostat­
nich klas IX stopnia.

Na zakończenie kursu urządzono wieczorek; 
przemawiali inspektor szkolny Krzanowski, kie­
rownik Szkoły dla Dorosłych ob. Gruss, kierownik 
szkoły powiatowej Kinal. Wszyscy absolwenci 
wyrazili gotowość zbierania się w szkole raz w 
miesiącu, by wysłuchać wykładów nauczyciel­
stwa.

(BUDZYŃ, pow. Chodzież
Nastąpiła fu zmiana kierownictwa w urzędzie

gminnym, wybrano no^wego wójta i sekretarza. |zwjąZEu Młodzieży Wiejskiej „Wici" podaje do 
Świadomości, że w dniu 9 września odbędzie się

RATAJE, pow. Chodzież
Partie polityczne piętnują złe przeprowadze­

nie żniw, mimo lepszych warunków gospódar- 
czych, niż w sąsiednich gminach. Jest to wina or­
ganów zarządzających. Podobnie sprawa żniw 
przedstawia się w Jaktorówkn. i

STRZELCE, pow. Chodzież
Mimo braku zaprzęgów, żniwa przeprowadzono 

tu sprawnie. t *0—

Niedziele, dnia 19 sierpnie 1945 z 
Kalendarz rzymsko-katolicki — Booigny i Rufina 
Kalendarz słowiański — Bolesława.
Kalendarz historyczny — 19 sierpnia 1587 roku i

Prymas Kamkowski osjfasza Zygmunta Ul Wazę 
królem polskim.

WykJM o bombie attmoTej
W związku z emocjonująca vJy świat bombą

dla chorych i załogi szpitalnej
Prof. Kucharski przystępnie opowiedział słu­

chaczom co to jest pierwiastek, połączenie che­
miczne i a tors: podał, że wynalazek bomby ato­
mowej wiąże się ściśle z wynalazkiem naszej ge­
nialnej rodaczki Marii Cuńe-Skłodowskiej, która 
wraz ze swym mężem dowiodła, że ciała promie­
niotwórcze: rad, polon, m-an lub hel, zawdzięcza­
ją swą energię promieniotwórczą rozpadowi ato­
mów. Wjaśnf? U siła raetała zużytkowana jako 
podstawa bomby atomosrej.

W dalszym ciągu wykładu pułk. Kucharski po­
dał zebranym p-zykled istniejącej już od miliar­
dów !«t bomby atomowej — za którą uważać na­
leży — słońce, będące dzięki ciągłemu rozpadaniu 
się atomów, nieustającym źródłem energii życio­
dajnej, regulującej całokształt naszego życia na 
ziemi.

Wykład prof. Kucharskiego, opisujący w nap 
bardziej przystępny sposób zawiłe problemy no- 
woczesnęj nauki był dla zebranych niesłychanie 
interesu jąęy.

Prof. Kucharski wyraził przekonanie, że energia 
atomowa, która zużytkowaną została w śmiercio­
nośnej bombie — obecnie — w czasie pokoju 
stanie się podstawą nowego wspaniałego życia.

Redakcja Głosu Wielkopolskiego wyraża na­
dzieję, że ten ze wszechmiar interesujący wykład 
będzie powtórzony dla szerszego i liczniejszego 
audytorium.

Drugi wieczór imforraacyjny
Drugi z kolei wieczór informacyjny Polskiego 

Związku Zachodniego odbędzie 'się w najbliższą 
środę, dnia 22. 8. 1945 r., w sali „Domu Kultury" 
przy ul. Przemysłowej 48 (Wildą). Początek wie­
czoru o godz. 19-ej. Referat ne temat „Repatria­
cja jako czynnik gospodarczy" wygłosi ob. H. Ba- 

śrańskt, redaktor „Polski Zachodniej". Wieczór 
urozmaicą występy orkiestry Zarządu Miejskiego 
pod dyr. kplm. Stemalskiego. Wstęp na salę — 
dobrowolne datki na cele P. Z. Z.

O upowszechnienie świetlic
Świetlice spełniały zawsze poważną rolę oświa­

tową, szczególnie na prowincji.
W mjąstąch rozporządzających większymi

tach niewoli rola świetlic przybiera na znaczeniu 
i staje się jednym z najbardziej palących za­
gadnień. Jak się wyraził na posiedzeniu Pow. 
Komisji Oświaty dla Dorosłych przedstawiciel 
P. Z. N., mają ^wietlice/dopomóc państwu w prze­
kształceniu dusz, młodzieży.

Interesujący referat ob. Tkaczyka, zastępcy

Na pierwszym miejscu stói zakładanie biblio­
tek. Dobra książka jeśę pomostem między nauką 
ktr szkole a gruntowaniem wiedzy w życiu prak­
tycznym. Następnie prace oświatowe, wykłady 
pomagające nadrobić stracony w okupacji czas 
oraz zorientowanie słuchaczy w szerokich dzie­
dzinach pracy społecznej. Przeprowadzenie tych
M.łwIwŁAsir lowrr Ttr rt H t1P7VPłcł"\V4punktów leży w, rękach,nauczycielstwa.

Dział polityczno-wychowawczy, w ramach któ­
rego znajduje się urządzanie wieców o charak­
terze informacyjnym, odczyty i pogadanki w celu 
zorientowania świetiiczan w obowiązującej ideo­
logii przypada pięciu stronnictwom.

Wreszcie punkt ostatni, to dział rozrywkowo- 
kulturalny. Referenci kultury i sztuki będą'mieli 
za zadanie organizowanie w powiatach teatrów 
amatorskich, zakładanie chórów i sekcyj muzycz­
nych, urządzanie boisk i igrzysk sportowych w 

„w zdrowym ciele — zdrowy

Opieka nad świetlicami może spoczywać w rę­
kach związków, organizacyj łub stronnictw. Po­
wszechny ich charakter leży w samym programie.

Na zakończenie zebrania postanowiono jedno­
głośnie w sktad Pow. Komisji Oświaty Dorosłych 
powołać przedstawicieli Informacji i Propagan­
dy, Kultury i Sztuki, Z. N. P., partyj polityez

dźieżowych, Milicji Obywatelskiej, radia i prasy. 
Przewodniczącym P. K. D. O. jest inspektor

szkolny ob. Jan Lipipsk'-

Otwieranie kont czekowych w P. K. 0,
Przedsiębiorstwa uzyskujące kredyt w bankach 

zobowiązane są do prowadzenia wszystkich swych 
obrotów na koncie w tej instytucji finansowej, 
w której korzystają z kredytu.

Jak się dowiadujemy Ministerstwo Skarbu wy­
jaśniło, że przepis ten nie ogranicza prowadzenia 
konta czekowego w Pocztowej Kasie Oszczędno­
ści i rachunku żyrowego w Narodowym Banku 
Polskim, którego posiadanie leży w interesie 
przede wszystkim obrotu bezgotówkowego.

Ogóluowielkopolskł wieniec żniwny
Komitet wykonawczy przy Wielkopolskim

ogólnowieikopolski wieniec żniwny. Bliższe szcze­
góły i program uroczystości podamy w najbliż­
szych dniach. (

Na rzecz Polskiego Czerwonego Krzyża
Podczas uroczystości poświęcenia ńowootwar- 

tego sklepu towarów krótkich ob. Julii Weinio- 
wej zainicjowano zbiórkę pieniężną na rzecz Pol­
skiego Czerwonego Krzyża, w wyniku której ze­
brano 501 zł. Sumę przekazano na konto P. &, K.

Repertuar teatrów poznańskich
Tt.tr WielH , .

Niedziela, W bm„ Jodt 14.30 i 18-ta — „Krakow.cy 
i górale".

renroniedziałek, 26 bm., godz. l£-ta — Koncert tymfont***F»
Teiilr Polski _ , . .

Niedziela, 19 boi., god». 15-ta — ,,Moralność pani Dawkief ;
godz. 18-ta — „Ziemia oskarża**.

Miejski Teatr Marionetek 
Niedziela, 1S bci.. god*. 15 i 17-ta — „Śpiąca króteama^. 
Poaiedziaóó, 28 bm., godz. 16-ta — „Śpiąca królewna ,

Repęrivnr kin poznańskich 
Apollo — »,W cieniu krzyża * — od godz. 4ń-tej. 
Jedność — ,,Orkan'1 — od 16-tej.
Poloaia — „Swastyka i Brabieaica** — od godz- 16-łeJ. 
Warta — „Orkan * — od godz. 15-tej.
Wolność — „Swastyka t szubienica** — od godz. 15-tej.

Koncerty popularne’
orkiestry komitetu Opieki Spot pod dyr. Floriana
PonieckiegiN w poniedziałki i ce^artki od godz. 17-tej w 
Parka Wilsona — we czwartki i piątki od godz. 17-te) w 
Ogrodzie Zoologicznym.

Koncerty popularne orkiestry stoi. m. Poznania pod dyr. 
Steru niskiego od godz. 18—20-tej w środy w Parku Wilsona 
— w soboty w Ogrodzi-* Zoologiem ym.

„Mpfs&ośe pass Dolskiej*4 
grena będsń w TeaU^o Polskim w dotychczasowej obsadzie 
jeszcze tylko jeden ras, a mianowicie dzisiaj, popołudniu, 
o godz. 15-tej.

Koncert aymfonUzny Filharmonii Poznańskiej
W poniedziałek, 20 bm. o godz. , 18-tej odbędzie się w 

Teatrze Wielkim IY-$» koncert łymfosienuy Filharmonii 
Poznańskiej pod dyrekcją Zdaisłiwa Jahnkego. Część orkie­
strowa składa się z uv:>cujący-;h utworów: Gluck — „Ifigenia 
w Aulidzie", Czajkowski — Symfonia VI „Patetyczna". 
Sołutką wieczoru jest utalentowana wiolinistka Halina \2'oj- 
ci echo wyka, która odegra z towarzyszeniem orkiestry koncert 
skrzypcowy D-Dur L. Beethovsna.

Sprzedaż biletów odbywa ałę codziennie w kasie Teatru 
Wielkiego od godz. 10—13-tei i od 15—18-tej.

Członkowie Związku Zaw Muzyków korzystają z 50 proc, 
śnśżki.

Dotś w „Kukułce" o godz. 18.30

eowtórzenie premiery nowego, piątego z kolei Programu
Mnoru.' c^tyry aktualnej, liryki « piosenki pt. ,,Sabie lato" 

z występem gościnnym Errirny bzabrańskiej i ' z udziałem 
Hanny Blebkiej, Olgierda Jacewicza, Jana Rakowskiego, 
3arbary Ifojimarynowiczówny, Stefana Sojeckiego i Stani­
sława Strugarka. Program Un. grany będzie jeszcze od środy, 
22 bm., do feiedzieli, 26 bni.J w Łącznie.

Wieczory „Kckułki" odbywają się o godz. 18.30 w Kawiarni- 
Cukicrni „As" A. Fangtata i E. Jachaikowskiogo (Plac Wol­
ności 4J, gdzie z góry można zamawiać stoliki. Przedsprzedaż 
biletów w księgarni L. Ulatowakiego, ul. Mielżyóskiego 20.

Koncert instrumentalno-wokalny 
Dzi^aj o godz. 11.30 odbędzie się w Teatrze Polskim kon­

cert instrumentalno-Wiokalny. Wykonae/cy: „Kwartet Polski" 
(Z. Jahnke — I-sze skrzypce, L. Kwaśnik — II-gie skrzypce, 
T. Szulc — altówka i D, Danczowski — wiolonczela), Emma 
Szabrańaka — śpiew i Gertruda Konalkowska — fortepian.

Bilety po cenach zpiżonych tło nabycia w kasie Teatru 
Polskiego od godz. 10-tej.

Dyżury lekarski® w Ośrodku Leczniczym P.C.K.
W Ośrodku Lecznie-tym-PoluJnego Czerwonego Krryża przy 

ul- Śniadeckich 27-31 ordynują: Jr mjr, Leb&owski, specja­
lista chorób wewnętrznych i dziecięcych codziennie od godz. 
8—16-tej; df Dzięgielewski, okulista — codziennie od godz.
15— 16-tej; dr Suwalski, chirurg — codziennie od godz. 14-—
16- tej; dr Widy, laryngolog — codziennie od godż. ,11—12-teji
dr Szac, ginekolog — w poniedziałki, śi)ody i piątki od godz. 
12—13,30; dr Wołk o wińsk i, ginekolog — we wtorki, czwartki 
i soboty od g&4z«'; E3---13,30; Jr Paczkowski, wenerołog —- w 
poniedziałki, środy a., soboty, od godz, 14—15-tej; lek. Kwiat­
kowska, dentystka — codziennie od godz. 9—12-tej i od 15— 
18-tej. ’ J

W stacji rentgenowskiej dyżurują: dr Meisner — w ponie­
działki i czwartki od godz. 9,30—12-tej; dr Sokołowski — w 
środy i roboty ód godz. 10—12-tej i dr Woroszylski —~we 
Mętorki i piątki ód godz. 8—10-tej.

Prześwietlenie rentgenowskie kosztuje 66 zł.

KOMUNIKATY
Kurs dla kandydatów na pracowników katastrolnyck, Roz­

poczęcie trzymiesięcznego kursu dla kandydatów na praco- ' 
wników katastralnych, organizowanego przez Wydział Po­
miarów Urzędu Wojewódzkiego, przełożone zostało na dzień 
3. IX. br.

W związku z tyra przedłużą się termin składania podań do 
dnia 25 bm. Do podania należy dołączyć ostatnie świadectwo 
szkolne oraz własnoręcznie napisany życiorys. Adepci po­
winni posiadać zasadniczo cenzus ukończenia gimnazjum no-

. ĄCoraz bezpłatne wyżywienie. Zamiejscowi o ile me posiadają 
w Poznaniu krewnych, czy bliższych znajomych, będą mogli 
korzystać z bezpłatnego internatu. W podaniu należy to ^za­
znaczyć. Zgłoszenia na kurs winny być skierowane do Wy­
działu Pomiarów Urzędu Wojewódzkiego w Poznapiu, ul. 
Wały Jana III nr 4. Po wysłuchaniu kursu i złożenia egza­
minu kandydaci będą przyjęci do służby katastralnej, prze­
sunięci do wyższego stopnia służbowego i w ramach możli­
wości będą mieli prawo .wybór*! miejsca pracy.

Państwowe Koedukacyjne Pedagogium — wyższy zakład 
kształcenia nauczycieli — przyjmuje kandydatów ze świa­
dectwem dojrzałości — na Ąwuletci normalny kurs syauk 
Pedagogium ze specjalizacją w grupach przedmiotów’: a) hu­
manistycznych, b) geograficzno-przyrodniczych, c) fizyk<|- 
matematycznych. Dyplom dąje prócz pełnych kw&lifikax;yj 
nauczyfcielskich dodatkowe uprawnienia, wynikające ze spe­
cjalizacji. Na jednoroczóy państwowy kars nauczycielski (bez 

Specjalizacji) dyplom daje normalne kwalifikacje nauczyciel­
skie (bez dodatkowych,uprawnień). Słuchacze mogą korzystać 
z internatu, stołówki i stypendiów. Dyrekcja Pedagogium 
prócz tego otwiera: trzyletnią skróconą szkołę średnią o sy­
stemie semestralnym. Dla młodzieży sjtarszej opóźnionej w 
studiach. W trzech latach (a sześciu semestrach) przerabiany 
będzie progrąm gimnazjum i liceum ogólnokształcącego, umo­
żliwiając szybkie zdobycie świadectwa dojrzałości. Egzamin 
wstępny wykaże, na który semestr kandydata może być 
przyjęty.

Zapisy przyjmuje i informacyj udziela Dyrekcja Pedago­
gium w gmachu Liceum Pedagogicznego przy ul. Mylnej 5-7, 
I ptr., codziennie między 10— 12-tą

Kursy Muzyki Kościelna). Z dniem 1. IX. br. rozpoezną 
się Kursy Muzyki Kościelnej dla księży — sióstr — dyrygen­
tów _ organistów, pragnących uzurełnić swoją wiedzę w po­
szczególnych gałęziach muzyki. Kierownictwo spoczywa w 
rękach prof. Jana Chmielewskiego. Kursy przygotowują ucz­
niów do Konserwatorium Państw, na wydział muzyki świec­
kiej i kościelnej.

Zgłoszenia przyjmuje Kancelaria przy tri. Zygmunta Augu­
sta 3' m. 3 od godz. 17—18-toj.

Mapa Polski, Nakładem Urzędu Wojewódzkiego Informacji 
i Propagandy w Poznaniu ukazała się mapa Rzeczypospolitej 
Polskiej w 'nowych granicach.

Do nabycia przy ul. Chełmońakiego 22, IH p., Referat 
Wydawniczy.

Sfudio Dramatyczne przyjmuje zgłoszenia na 
nowy kurs, który się rozpocznie 1 wrzęśnia. Zgło­
szenia należy kierować do kancelarii Studia, pł. 
Wolności 3, gmach P. K. O. III. p., telefon 14;20. 
Egzamin wstępny odbędzie się 30 sierpnia.

Zebrania w dniu 21 sierpnia
Absolwenci Wyżsnej Szkoły Budowy Mmmś i Elektro­

techniki w Poznaniu o godz. iS-tej w gmachu Szkoły przy ul. 
Bergera 5. |

Zrzeszenie Hartowników Kolonialnych w Poznaniu o godz, 
11.30 w sali Izby Przemysłowo-Handlowe) pr»y uł. Mickie­
wicza 31, ,

Niedzielne i drży sK a sportowe
K, S. „San" II — K. S. „Zjednoczeni" II o godz. 8,30 

boisku przy ul. Bukowskiej 53.
Legia II — H. C, P. U, godz. 11-ta. na boiska K. K. 

przy Górnej Wildzie.
„Stcjla" (Gniezno) — ,,Warta" o godz. U-tej na bołs 

,.Warty". „Warta" wystąpi w składzie kombinowanym, w 
bec oadanla 7-m zawodników do reprezentacji na męcz 
Krakowem,

V
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Program audycyj radiowych 
na poniedziałek, 20 bm.

6 45 IJymn i sygnał czaru z W-wy; 6 50 Dziennik poranny 
z W-wy; 7.05 Muzyka z płyt z W-wy; 7.43 Program na dzież 
bieżący; 7.50 Muzyka poranna; 8.25 Wiadomości bieżące; 8.30 
Rady praktyczne dla słuchaczek w opracowaniu Joanny 
Zarłatyń Aiej; 8.40 Muzyka poranna (dalszy ciąg); 9.C0 
Przerwfe; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z W-wy; 12.00 Arty­
kuł polityczne- z W-wy; 12.10 Dziennik południowy z W-wy; 
12.25 Koncert z W-wy; 12.40 Komunikaty i ogłoszenia z 
W-wy; 12.50 Skrzynka poszukiwanie rodzin z W-wy; 13.CS 
Muzyka z płyt z W-wy; 13.15 Audycja dla dzieci z \V-wv; 
13.30 Audycja specjalna pt. „Jećziemy na Zachód" z W-Wy: 
13.50 Muzyka rozrywkowa; 14.55 Wiadomości bieżące; 15A) 
Utwory wirtuozowskie (płyty); 15.40 Wierszyki i piosenki 
dla dzieci w opracowaniu Stefana Sojeckiego z ratrzyką 
Mariana Obsta; 15'50 Artykuł wstępny ..Głosu Wieikoooł- 
skłego"; 16.C0 Kwadraus autorski z w-wy; 16.15 Konberl 
muzyki lekkiej z W-wy; 16.40 Przegląd codzienny z W-wy; 
16.45 Kącik Polskiej Partii Robotniczej; 17.00 Audycja woj­
skowa z W -wy; 17.15 ,,Historia w żywych osobistościach"
?• W-wy; 17.30 Felieton mhzycznv pt. ,,W rocznicę śmierci 
Ta-deu -za Jotejki" w opracowaniu dra Jerzego Młodziejow- 
skiego; 17.40 Muzyka Griega (płyty); 18.00 Felieton satyryczny 
o dzisiejszej kobiecie pt. „Atomowa Ksantypa** w opraco-

I waniu Wandy Kramarz; 18.10 Reportaż z W-wy; 18.15 Prze­
gląd prasy krajowej-Z W-wy; 18.20 Koncert z W-wy; 18.50 
Skrzynka postukiwania rodzin z W wy; 19.00 ,,Z życia Polonii 
Zagranicznej" z W-wy; 19.10 Wiadomości sportowe z W-wy- 

ł 19.15 $krzynks ogólna (listy radiosłuchaczy omówi Jan CUślć- 
wicz); 19.25 Wiadomości z Ziem Zachodnich; 19.30 Artvkul 
polityczny z W-wy; 19.40 Dziennik wieczorny z W-wy; 19,55 
..Pędzlem wyobraźni" z W-wy; 20.00 Koncert z W-wy; 29 *45 
Powieść radiowa pt. „Stolic*" pióra Poli Gojawiczyńskiej z 
W-wy: 21.00 Nadprogram; 21.10 Program na dzień •
21.15 Muzyka lekka i taneczna (płyty); 22.00 Skrzynka po­
szukiwania rodzin; 23.03 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego z W-wy; 23.10 Przegląd prasyt zagranicznej z W-wv;
23.15 Zakończenie audycyj.

Kolo Stronnictwa Pracy
Dnia 17 bm odbyło rię organizacyjuo-konstytucyjne zebra 

nie Stronnictwa Pracy Koło Łazarz. Na posiedzeniu tym wy­
łonił się Zarząd Koła w następującym składzie: prezes — 
kol. Kaszubiak Władysław, wiceprezea — kol. Augustyniak 
Jakub, sekretarz — kok Urbaniak Ar.łoai, zastępca°sekr. — 
kcl. Mączkowiak Feliks, skarbnik — kol. Blaszka Franciszek.

Sekretariat Kola mieści się przy ul. Kanałowej 5 m. 8. 
Godziny urzędowe od 16—18-tej w poniedziałki, środy i piątki.

Zapisy na członków przyjmuje się. w godzinach urzędowych.

Rśs*auraęla i kawiarnia w gmachu 
Stronnie twa Dsmokra tyczne g a

W ubiegły piątek odbyło się otwarcie restau­
racji i kawiarni w gmachu Stronnictwa Demokra­
tycznego przy ul. Wyspiańskiego 10. Aktu otwar-- 
cia dokonał .sekretarz Wojewódzkiego Komitetu 
S. D. ob. Kopczyński.

W gustownie urządzonych salach członkowie 
stronnictwa, sympatycy i goście maję odtąd moż­
ność dogodnego przyjmowania posiłków i zna­
leźć mogą przy dyskretnej’muz;, <c radiowej chwi­
lę koniecznego .odprężema po pracy. Nowo- 
otwarty lokal, będący równocześnie stołówką 
członków Stronnictwa Demokratycznego, pozo- 
staje pod kierownictwem ob.'Mariana Mocniej­
szego.

Niskie ceny gwarantują, restauracji i kawiarni 
popularność i powodzenie. P.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. S. G. — Pisze Obywatel w wiersza „Pijany Motyl":

— „Wychylam wonne rzędy nektaru
I dalej koiyszę się w błękicie 
Od nowa nieriony pełnią darów 
Jaką mnie raczy — Krótkie me życie.

Słyszełiśjny od najróżniejszych kolegów Obywatela, o eza- 
rach nektaru ' i „nektaru kielichach", ale o „rzędach nek­
taru" nigdy jeszcze!

■ Cb. Il;a. Ł. — Niest.-v nie mamy o tvm obozie wiadomo<-Ł 
Radzimy się zwrócić do P. C. K — -Poznań, plac Asnyka 5.

Ob, Zdz. N. — Jeszcze nie do druku.
Ob. B. F. — Nie zamieścimy,
W>. Ra. — Radzimy zająć się wyjaśnieniem tego we wla- 
łvm zakresie, nailenirti zwrńrńó sio __ i_.

wać się z Redakcją
Stery. — Zainteresowaliśmy tym projektem centrale Czy­

telnika". -
Ob. W. P, — List otrzymaliśmy. Z naszej strony oorusmiay 

również tę sprawę. < . i

W święto Wniebowzięcia Matki Boskiej, dnia 
15 rierpnia 1945 podobało się Panu Bogu powołać 
do grona Swych aniołów naszą najdroższą i nigdy 
niezapomnianą córeczkę, siostrzyczkę, wnuczkę i 
chrseśniaczkę

Mireczkę
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 20 bm., 

o godz. 10.45 z kaplicy na cmentarza w Górcaynie.
W ciężkim smutku pogrążeni rodzice

Józefa 1 Władysław Szułczyńscy
z rodziną ,

Poznań, ulica Pótwiejska 2 m. 3. 4470

W sobotę, dnia 18 sierpnia 1945 r., rozstał się 
z tym światem, opatrzony Sakramentami św., mój 
ukochany svn. aasz drogi brat, szwagier i wujek, śp.

Tadeusz Leśniewski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm., o 

godz. 9.30 z kaplicy ^a cmentarza w Górczynie.
<W ciężkim smutku pogrążona rodzina.
Poznań, Al, Hetmańska 6 m. 11.

I. K2KSJSssB«£'SSS3SE5!ii7AaE!3™®^BaBffl^®(aHaEss^sła®fs«aat:

TROCINY
Najwaiej wydatku; najwięcej ciepł?. 

przez pa?eaśe trocinami.
Przypominam posiadaczom piecy trocinowych 

o zaopatrzenie się w esas na zimę 4,
Tartak Raczyńskich aur 5/8

(przy placu Bernardyńskim)

ELKS’

Państwow® szkoły 
gospodarstwa wiejskiego

koedukacyjne w Bojanowie
c.rynnc z nowym rokiem szkolaym:
Państwowa Średnia Szkoła Rolnicza — kurs IH-ci 
Państwowe Gimnazjum Rolnicze; —- klasa I-sza i H-ga, 
Państwowe Liceum Rolniczo-Hodowlane z wydziałem psws-

mysłu rolnego — klasa I-sza, w oparcia o uprzemysło­
wioną domenę państwową GoUssya,

Państwowe Gimnazjum Ogólnokształcące — klasa I-sza i 
H-ga (przyspieszona),

Roczny kurs przygotowawczy do Licenrn Rolnścieo-Hodowia- 
nego dla nie mających 4-ch wzgl. 3-ch klas gimnazjum 
ogólnoksztąłcącego wzgl, równorzędnego przygotowani’*.

Nauka bezpłatna. Przy szkołach dwa internaty. Koszt wy- 
ywieąia ok. 50 kg pszenicy (równswartoSć) miesięcznie. 

Egzaminy wstępne 31. 8, i 1. 9. 1945 r. Wpisy codziennie. 
Informacji udziela dyrekcja wzgł. sekretariat. 4104

ustępstwa 
ną/spo). gdańskie 

posEttkaje
Przedsiębiorstwo 

Prze-ayslowo-Handlowe 
Sapo i y, 
Czyżewskiego Sa 

L«kssTsMe
Dr Tadw.pz Frąckowiak. spa- i 
cjalista w chorobach nerw®- | 
wowych powrócił'i przyjmuje i 
obecnie «I. WaPri Młodych i 
(Św. Marcin) 76. 37C4 i

©zferiwiwy

RBcialotwo z całkowitym u 
rządzeniem i mieszkaniem do i j 
wydzierżawienia. Adres wska- 
źe „Głos Wielkopolski" nr 
4209.

Osobiste

Zofię Wojtkowiak nrossę o ; 
przybycie do dnia 19. 3. do ' 
godz. 17. Henryk.' 4331 •

P. SC, ©.
oezlowa1 Rfisa dlszczeJmsziczęs 

' Oddział w Poznaniu 
Plac Wolności nr 3

Kasy czynne od 8—13.30 
w soboty od 8—12.30

Otwiera konta czekowe i prźyęjmaje na nie wpłaty
Dokonuje wypłat z kont czekowych (czeki kasowe — prze­

kazy i bezpłatne przelewy
Rejestruje przedwojenne książeczki oszczędnościowe PKO
Przyjmuje wkłady na nowe książeczki oszczędnościowe, 

oprocentowanie 3°/o rocznie

PKO zapewnia swoim klientom bezwzględną tajemnicę 
co do posiadania i wysokości wkładów na rachun­
kach czekowych i książeczkach oszczędnościowych.

fabryka drażstek i czekolady 
w-1. LECH KUCZ

I
Najkorzystniejsze źródło 
zakupu dla hurtowników

Poznań, ui. Gradzieniec 19 TeL 26-4©

Poważna i silna finansowo Hm? a hurtowa poszukuje

wyłąesiMŚel
na Kraków i Śląsk
Galanteria — Kosmetyka — Farmaceutyka 
Spożywcze. Oferty Glos Wielkopolski nr 4422

Michał Nagengąst 3 Pozaaasi/r, 
rątrudoiony w czasie okupa cji j 
w kolejowych warsztatach sa- 
mochodowych (dawniej K. B. ' c. . . . . „
W.) w Poznaniu, obecnie kie- 1 Skladawa Wysyłkowa na pro- 
rownik Powiatowego Urzędu ■ vzincję — Łódź, ul. Żwirki 1. 

; «•
mości, że poza nazwiskiem ; rrov/tncrjonalnym (pwary 
nic go nie łączy z Andrzejem

Wolne posady
Zegarmistrz oraz złotnik za 
dobrym wynagrodzeniem ewtl. 

'raicszkanieiń zaraz. Wielka 21 
m. 8. 4094

Szlifierze - gałwanieatoruy po­
trzebni. Warunki umowy. Em- 
be, Pocztowa 23. 4203

Dzielny fachowiec karmelkar- 
ski potrzebny od zaraz. Zgło­
szenia: „Głos Wielkopolski" 
nr 4483.

Gosposia do prowadzenia go­
spodarstwa , domowego i go­
towania potrzebna zaraz za 
dobrym wynagrodzeniem. — 
Przecznica 6 m. 5. 4474

Nagengństem — pomocnikiem 
gastronomicznym z Poznania, 
który w czasie okup acji wy­
sługiwał się Niemcom. 4329

branży włókienniczej, konfek­
cyjnej i galanteryjnej — za 
zaliczeniem. — Ceny niskie. 
Żądać prospekty. k 62

K®ral»l5 ląSsrBffzae
fe9S«S©WśB I

obmurowanie kotłów parowych (pieców przemysło­
wych) izolacje i zakładanie grom ochron ów

Franciszek Pawłowicz, Poznsm
Gąsiorowskich 5 m. 7 44 16

przyjmuje Administracja ul. Wyspiańskiego 10 1 Ptr. bez od pow-edzialności ssa terminowy druk.

Zgubiono dowód rejestracji 
wojskowej na nazwisko Bo­
gdan Jankowjak «r. 14, 2.
1917. X 4349

Uczniowie od 15 lat do ślu- 
sarni mogą się zgłosić. Górna 
Wilda 37. 4129

Szlifierzy na metal potrzebuje 
„Galwanopol" Poznań, Pół- 
wiejska 22. 4255

Młodsza siła biurowa potrze- 
bna^od zaraz. Zgłoszenia oso­
biście od 13—15-ej. Składnica 
Makulatury Poznań, Przemy­
słowa 45/49, 4463

.J Sjaszerki aparaty fryzjerskie 
trwałej Embe, Pocztowa 23. 

Srebrne wyroby, złote, porce- ' ' ___________

Sprzedaże

lanę antyki, kupuje - płyty herakłitowe,

ca 5/6. 3889 i daJe Meckan.cz-
' Starołęka . Zamówienia

Inżyniera lub technika w star­
szym wieku od zaraz poszu­
kuje Budownictwo Przemysło­
we. Oferty; „Głos Wielkopol­
ski" nr. 4413.

2 piekarze mogą się natych­
miast zgłosić. Piekarnia F. 
Czapracki, Swarzędz', Rynek 
U. 4452

Masfcyny do pisania, łiesenia. 
Kochanowicz Ska, plac Wol­
ności 13 s 2031

; Strzelecka 13 m. 6. 4382

Dziewczyna z gotowaniem po­
trzebna, Fabryczna 38 m. 1.

4450

Rowerowe części — Krora- 
czyński, Walki Młodych 47, 
podwórze, w pobliżu Kan- 
taka 3745

Artykuły Pspśernicze poleca 
do składów papierniczych A,

: Jakubowski, Przedstawiciel­
stwa Poznaii, ul. Półwiejr.ka 

j 34. 4352

Mi; MoHc^, Biuro i Skład art. 
techn. Poznali, Wałki Mło­
dych 50. Skup i sprzedaż 
wszelkiego rodzaju narzędzi,, 
oraz art. technicznych. 3949

Lodówkę elektryczną, chło­
dnię lub kompresor kupię. Ko­
chanowskiego 1 m, 1.6, 4305

Gramofon elektryczny kupię 
lub zamienię na radio. Czer­
wonej Armii 5 ra. 20. 4284

ł osz^kcję 1—-2 pokoi umeblo­
wanych używaniem kuchni od 
wrześńia. Leciejewski, Łąko­
wa 10 m. 6. 4328

Samotny, na stanowisku, po­
szukuje pokoju umeblowanego 
na okres 3—4 tygodni. Cen­
trum lub w Dobliźu tramwaju. 
Używanie łS^ienki pożądane. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 4486.

Zgubiono kartę rozpoznawczą 
Helena Ludwig, wystawioną 
6. 8. 43 Kielce. Zwrócić na­
tychmiast. — Poznań, Szkolna 
9 m. 4. 4341

Administrację domów przv i - 
mie samotny starszy pac; R?- 
lewicz, Poznańska 28/30 m, 2 L

4440

Józef Umbreit adwokat; Pru­
sa 13 m. 4, godz. 4—7. 4265

Paztnę do otwierania drzwi 
pacjentom poszukuje lekarz 
śródmieście. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 4407.

Patria, Wały Zygmunta Augu­
sta 1. Pan, pani branży szkła, 
porcelany t księgowy mogą 
się zgłosić. 4213

Robotników wykwalifikowa­
nych przyjtBie Fabryka Wed 
xMinerąlnych Zielona Góra, 
Szpitalna 12. 4149

Maszynistę montera obezna­
nego z motorami ropowymi 
na statek motorowy poszukuje 
Komisarz Rejonowy --'Żeglugi, 
Mickiewicza 29. 4434

Meb2\ pżne okazyjnie.. Maga­
zyn mebli Janiak, Rvbaki 6.

4144

Unieważniam zagubioną kar­
tę rejestracyjną i wojskową 
oraz kartę rowerową. Zy­
gmunt Przynoga, Poznań. .Gor­

Tłumacz przysięgły polskiego, 
niemieckiego, dokumenty, po­
dania, legalizacje odpisów. 
Druźbaćkięj 1. 4437

czyńska 19 m. 1, 4355

PosamM wasala

Przepowiada zdumiewająco 
trafnie w transie jasnowidze­
nia — Ladisando. Pozna i, 
Strumykowa 9 m. 3, Godziny 
przyjęć: 14—18._______  4424

Spółdzielnia Rolniczo-Handlo­
wa w powiatowym ^nieście w 
Wielkópołsce poszukuje fa? 
cb.owca-zbożowca na stanowi­
sko II. członka zarządu. Ofer­
ty: ,;Głos Wielkopolski" ar 
-J400.'

Spółdzielnia Rolniczo-Handlo­
wa we większym mieście po­
wiatowym (woj. Poznańskie) 
poszukuje facbowca-zbożowca 
na stanowisko członka zarzą­
du. Oferty: „Głos Wielkopol­
ski" nr 4399.

Dwóch chętnych chłopców z 
inteligentnej rodziny w cha­
rakterze uczni branży kolo­
nialnej. Zgłoszenia z życiory­
som St. Barełkowski, Szy­
perska 1. / . 4389

Maszynistka pisząca na ma­
szynie buebalieryjnei potrze­
bna. Piotr Pieprzycki, Aleje 
Marcinkowskiego 26. 4412

Elektromonterzy na stałą po­
sadę mogą się zgłosić. Zakła­
dy Elektrotechniczne „Wolta" 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 
24. 4334

Stołowy komplet pierwszo­
rzędne wykonani'®, okazyjnie. 
Rybaki 6, Janiak, ”

Farby „Atra" drukarskie, li­
tograficzne i offsetowe oraz 
pkzybory do tychże poleca A. 
Jakubowski, Pr z e d 3 tawici el - 
stwa Poznań, ul. Półwiejska 
34. * 4353

Sypialnię no wczesną kupię. 
Oferty z podaniem ceny „Głos 
Wielkopolski" nr 4478.

Prasę do bułek, 6 krzeseł do 
jadalni dębowe, ciemne Erd- 
mann — piekarnia Opalenica./

4469

Sktada przy ruchliwej olfcy 
poszukuję. Wysokie odstępne
lub remont pokryję. Poważne { yi3Zro,Jrł'YI?F’-Wrocfawsk 
oferty; „Głos Wielkopolski" i*10 Wid.Ział ląh słyszał o 
ar 4469.

T. n , Przyjmuję prace blacharskie
Jara® Pernaka, ur. 11. III. 1905, instalacyjne, krycie dachów 
zamieszkałego przed wojną oraz smolenie. Mistrz blachar- 
patrówWłkp., Wrocławska 34,

mebli.

_ „ył„.w, Kartofisków‘25OO0 składanych
Magazyn ! 50X180X35 mm z wkładką 6

4145

Poszukuję samodzielnej, ucz­
ciwej ‘pomocnicy domowej do 
dwojga osób. Dr Podlewski. 
Dąbrowskiego 32. 4335/

„Atom" wyroby papierowe, 
materiały piśmienne, torebki, 
pocztówki tanio. Atom. Po­
znań, Woźna 9. 3375

Radioaparaty i sprzęt radio­
wy najtaniej Radiomechanika, 
Poznań, Wałki Młodych 25.

3164

częściową. Oferty: „Głos
Wielkopolski", nr 4363.

Paltociki chłopięce 10—-12 łat. 
S. Kaczmarek, 27 Grudnia1 12.

4365

•Stołowy nowoczesny w do­
brym stanie kupię. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4453.

4S krzeseł knpię. Restauracja, 
Dąbrowskiego 65. 4441

^—2 pokoś, najchętniej z kuch­
nią, poszukują 2 osoby na sta­
nowisku. Łażarz—Jeżyce, O- 
feMy: „Głos Wielkopolski" 
nr 4448.

1—2 pokoi kuchnią, łazienką. 
Dam odszkodowanie. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4443.

Pomocnik szewski potrzebny 
od zaraz M. Nowak, ul. Ślu­
sarska 3. 4344

Służąca z gotowaniem na wieś. 
Aleje- Marcinkowskiego 16 m. 
13. 4358

Piecyk elektryczny do ogrze­
wania pokoju lub biura. Wierz- 
bięcice 24k m. 7. 4490

Fortepiany sprzędaje i kupuje 
Magazyn Fortepianów, uł. 
Walki Młodych 22, podwórze,

4130

Ubranie wizyt, na wys. szczu­
płą figurę, palto męskie je­
sienne-na korp. figurę, suknia 
brąz, koronk. rozm. 46. S. 
Kaczmarek, 27 Grudnia 12.

4366

Lampa kwarcowa, serwis kaw. 
12 osób, piecyk gazowy 2 pal­
niki. S. Kaczmarek, 27 Gru­
dnia 12. 4367

Konie na rzeź kupuje stałe. 
Rzeźnictwo Końskie W, Zgo­
ła, Masztalarska 8. Teł. 20-20.

Stoliki pod maszynę do pisa­
nia — szafy żalużjowę ze szu­
fladami kupię. Maszyny biu­
rowe Piotr Pieprzycki, Aleje 
Marcinkowskiego 26. 4414

Lokali handlowych w śród- 
nueśołu nawet po remoncie 

4123 i P°s?ukuje się, 3 Me ja 5 m. 19.
4442

Poszołtuję -składu z mieszka­
niem. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 443,6.

Uczeń stolarski potrzebny. Po- 
znań-Żegrze, Ostrowska 82.

(1 4360

Blacharze, robotnicy potrzebni. 
Grochowe Łąki 3 od 4—6-tej.

4302

Technik dentystyczny lub wo­
lontariusz ca prowincję. Ofer­
ty; „Głos Wielkopolski" nr 
4487. ,

Spółdzielnia Rolniczo-Handlo­
wa w Międzychodzie poszuku­
je ' rutynowanego zbożowca i 
księgowego (biłansfsty). Mie­
szkanie zapewnione. Zgłosze­
nia kierować pod adresem, jak 
wyżej. 4340
Poważna wytwórnia galante­
rii praktycznej poszukuje 
przedstawicieli na poszczegól­
ne województwa. Oferty: 
„Głos Wi, •' '■

Blacharzy przyjmie fabryka. 
Wysokie premie. Zgłoszenia: 
Słowackiego 16 m. 2. 4364

Fryzjerka żełazkowa, fryzjer 
damski. Zgłoszenia wiecz. 6—7 
Świętofcławska 6, St. Kupczyk.

4369

Dziewczyna uczciwa pracowi­
ta znająca pracę domową. Sie­
miradzkiego 3a m. 4, 4370

3 figury wystawowe męskie, 
2 chłopięce, 1 głowę do kape­
luszy, 10 manekinów krawiec­
kich, 2000 bloków kasowych. 
GArna Wilda 53 m. 10, Ty- 
blewski, od godz. 16—19. 4466

Parcelę budowlaną Jeżyce 
blisko tramwaju około 1000 
m* sprzedam. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4427.

Ubranie trainingowe. S. Kacz­
marek, 27 Grudnia 12. 4368

Znaczki pocztowe zbiór Euro­
pa i zamorskie sprzedam. — 
Bersz, .Matejki 47 m. 8. 4375

Koncesję na sprzęty kuchen­
ne, posiadającemu. skład, od­
stąpię. Oferty: „Głos Wielko-, 
polski" nr 4374.

Sypialnię jasną polerowaną 
evztl, mahoniową kupię. Ofer­
ty: „Głos Wielkopolski" nr 
4348.

Materiały wełniane, o^z pod 
szewki (skupuje Fr. Zieliński. 
Poznań, pt Wolności 4 m. 3.

4356

Wo2ne £okaSe

Eupaa

Pokój z kuchnią wyaajmę do­
zorcy domu najchętniej rze­
mieślnikowi. Oferty: „Glos 
Wielkopolski" nr 4376.

Szuka posady
Przedstawicielstwa firm przyj­
mie rutynowany kupiec. Ofer- 
tv: „Głos Wielkopolski" nr 
4372.

Bilrnsista poszukuje stałej po­
sady najchętniej w przemyśle. 
Oferty: „Głos Wielkopolski ' 
nr 4462.

Futro męskie eleganckie. Rze­
czypospolitej 9 m. 3. 4330

2 ubranka do Komunii św. 
Śródecka 2 ra. 6. 4331

20 par cholew butów, damskie 
męskie cholewki, teki skórza­
ne razem pojedynczo tanio. 
Pracownia Cholewek, Niego­
lewskich 22a m. 6. 4336

Bielskie materiały — pod­
szewki, kupuję — Trojanow­
ski, Walki Młodych nr 18.

3807

. Szrtkp. lol-nlu

Nauka
Szkół® Tąńców ( Szczorkówna 
Szczurek. Ąleje Marcinków- 

iego 2a. partej*. 44312ieg<

rojurofu
ełkopolski" nr 4482. m. 9,

udzielam. Jeżycka 45 
4371

Składu Poznaniu lub prowin­
cji, Latanowicz, Słowackiego 
18 m. 11. 4333

— ---- --- nim
b. prosi o wiadomość s:ostra 
Jadwiga Dmyszewicz, Ostrów, 
Wrocławska 34. k 85

Oświęcim. Kogoś, kto bvł ra­
zem w roku 1941/42 w blokach: 
4, 18, I0a, 8, 14 w obozie o- 
święcimskim z Władysławem 
Ostrzyckim z Częstochovzy u- 
rodzonym 17. 7. 1922 r. nr 
więźnia politycznego 12 219 
prosźóny jest o skontaktowa­
nie się z matką jego Marią 
Ostrzycką, Częstochowa, uL 
3 Maja 4. 4346

Kto udzieli informacji o mo­
im mężu Adolfie Sledziew- 
skim, lat 39, który przenadł 
podczas powstania warszaw­
skiego i córce Jadwidze Śle- 
dziewskiej, lat 12, która zgi­
nęła w Krzyżu 18 maja i Anie­
li Głowackiej współtowarzy­
sząc mojej podróży? Zofia Śłe- 
dziewska, Starogrpd, Żymier­
skiego 11, Stołówka, k 79

ski Edmund Karolewski, św. 
Wojciech 30. 4337
Rehabilitacje — podania — 
przepisywania maszynowe. 
Juszczak — Biuro Podań, Mar- 
ciAa 16/17. 4350

Studenci! Skrypty — prace 
przepisuje — powiela. Ju­
szczak — Biuro Podań, Mar­
cina 16/17. 4351
Okulary, szkła do binokli wy­
konuje optyk Liskowiak, Str.u- 
mykowa 37. 4359
Wykonujemy wszelkie rysun­
ki techniczne, płany kotłów, 
gorzelni, zabudowań, łefor- 
ITiacje B. Karasiński, Choci­
szewskiego 21 m. 6. 4377

Urządowe

Radioaparaty, lampy kupuje — 
sprzedaje Komis 56 Wrocław­
ska 13. 3932

Radioaparaty oraz wszelki 
sprzęt radiowy elektro-tech- 
niczny, rowery, instrumenty 

i muzyczne, maszyny do szycia
Stół składowy, gablotka szklą- ! i pisania kupuję Firma Emka, 
na, biurko, łóżko nowe. Ma- i Poznań, Wrocławska 30, 4421
lińska, Piekary 4, ptr. w-podw. f--------------- ------- ----------------

4339 j Singer maszyny do szycia,
----------- ----------------------- główki, postumenty lub kom-
Maszyna ciężka słupkowa Sin- I pletne kupię. .Mickiewicza 15, 
gera. Garncarska 5 m. 16 warsztat w ccdwórzu, 4307 

4343

i Dom Mody The Gentleman. 
Paderewskiego 1. 4319

- ! Ma/szyny do pisania, liczenia
butelki od wina kupuje. 

,Wierzbięcicc 46 ra. 2. 4354

Poszukuję pokoju z kuchnią 
zaraz ewentualnie odstępne. 
„Głos Wielkopolski" nr 4279.

2—4 pokoje z kuchnią umeblo­
wane lub bez, zapłacę re­
mont częściowo naluraliami. 
Księgarnia, Żukowa 31 (obok 
ratusza). 4342

Poszukuję pokoju umeblowa­
nego. Oferty: „Głos Wielko­
polski" nr 4361.

Pokoju dwuosobowego, uży­
walnością kuchni lub utrzyma­
niem poszukuję. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 4362.

Dzierżawy piekarni poszukuję. 
Oferty: „Glos Wielkopolski" 
nr 4378.

Ró&sse
Obrączki ślubne, wytoby w 
zlocie, platynie, wykonuje 
złotnik-jubiler Tadeusz Kry- 
szczyński, Poznań, Podgórna 9.

4099

Zarząd Państwowy fabryki pa­
py Seweryn Wrzesiński w Po­
znaniu zawiadamia o rozpo­
częciu produkcji. Papa dacho­
wa, wyrób i naprawa rynien, 
naprawa dachów cynkowych. 
Ceny cennika urzędovzego. 
Biuro sprzedaży: Poznań, 
Wierzbięcice 37a. 4396

Poszukuję od września mie­
szkania 2—3 pokojowego z 
kuchnią, łazienką — zwrócę 
remont dam odstępne, ewtl. 
kupię meblami.' Spieszne zgło­
szenia: Łąkowa 10 m. 6. 4327

Poszukuję pilnie 2 do 3 po­
koi z kuchnią z meblami lub 
bez za dobrą zapłatą ewtl. 
pokryję koszty remontu. — 
Oferty: „Głos Wielkonolski" 
nr 4312.

Poszukuję* sklepu w śródmie­
ścia za zwrot remontu. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4383.

Piekarni poszukuję za odstęp­
nym w większym mieście. 
Oferty: „Głos Wielkopolski" 
nr 4379,

Zbiłby

Unieważniam skradzione do- 
kufr.enty osobiste Jan Anto­
niewicz. Rogoźno, , Małapo- 
znańska^nr 21. k 84

Portfel z dokumentami na na­
zwisko Piekuta Lutfwik skra­
dziono. Zwrot wynagrodzę. 
Poznań. Starołęka, ul. św. 
Antoniego 51. . 4332

Słynna chiromantka trafnie 
przepowiada. Wielka 9 m. 4.

4337

Notariusz Mar*an Żraidzińęki 
(dawniej w Śmiglu) objął urzę­
dowanie z dniem 15-styin sier­
pnia 1945 r. w Poznaniu przy 
ul 27 Grudnia 6, I piętro le­
wo. 4347

Radiowe odbiorniki uszkodzo­
ne naprawia-i kupuje, Jackow­
skiego 33 m. 13. 4345

Przetarg pnbliczay. Urząd Wo­
jewódzki Poznański — Wy­
dział Komunikacyjny rozpisu­
je nieograniczony przetarg pu­
bliczny na roboty konserwa­
cyjne na drodze państwowej 
Koło—Konin—Poznań — da­
wna granica Województwa (Nr 
17) w następujących odcin­
kach: w powiecie konińskim: 
od km 188,703-—235,838 == ca 
47 km, w powiecie szamotul­
skim: ' od km 325,654—333,750 
= ca 8 km, w powiecie mię- 
dzychodzkim; od km 352,196— 
380,842 «= ea 28 km. Oferty 
wnieść-należy do Urzędu Wo­
jewódzkiego, plac Kolegiacki 
nr 17, pok. 343 w zamkniętej 
i zalakowanej kopercie, zao­
patrzonej napisem: „Oferta na 
konserwację drogi państwo­
wej 'Nr 17". Do oferty należy 
dołączyć kwit Państwowej Ka­
sy Skarbowej na opłacone wa­
dium w Wysokości ls/e na każ­
dy odcinek szosy. Otwarcie ' 
ofert nastąpi dnia 30 sierpnia 
1945 r. o godz. 1^-ej w pokoju 
nr 343.-Z bliższymi warunka­
mi zapoznać się można w U- 
rzędzie Wojewódzkim pokój 
343, gdzie też można otrzy­
mać podkładki do ofert. Urząd 
Wojewódzki zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru ofe­
rentów bez względu na wyso­
kość oferty, jak również unie­
ważnienie przetargu bez po­
dania powodów. Za Wojewo­
dę: Inź. Karol Mackiewicz, 
p. o. Naczelnika Wydziału 
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Siaro BudowUne Konieczny &
Orwat, Grunwaldzka 125 opra­
cowuje kosztorysy i wnioski 
pożyczkowe. 4297 komunikacyjnego.
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